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P O zfn a ń, 30 stycznia.

Z bieżąc!} chwili.
Z wyjątkiem dość niewinnych demonstracji 

studentów białogrodzkioh, panuje spokój, wedle ofi- 
cyalnych telegramów, w całśj Serbii. Zmiana poli­
tyczna, jaka obecnie zaszła w rządzie serbskim, nie 
mogła jeszcze odbić się echem na prowincyi, choćby 
dla tego, że radykalni posłowie nie powrócili jeszcze 
do swych okręgów wyborczych, nie zetknęli się bez­
pośrednio ze swoimi wyborcami. Rząd jednakże, 
wysyłają za granicę pocieszające wiadomości o spo­
koju i porządku, czyni wszelkie możliwe zarządzenia 
przeciwko ewentualnym rozruchom. Miał on już 
nawet wszystkie prefektury powiatowe obsadzić 
oficerami, a dotychczasowym radykalnym urzędnikom 
dać dymisyą, mimo zaręczenia, że nie zmieni perso 
nału administracyjnego. Podobne postępowanie st&lo 
się już w Serbii zwyczajem krajowym. Nikogo też 
ono nie dziwi, a najmniój radykałów, którzy zawsze 
postępowali wedle zasady: „biada zwyciężonym“.

Radykałowie, aczkolwiek odsunięci od żłobu 
rządowego, nie uważają się bynajmniej za pobitych. 
Dowodzi tego ogłoszony protest, w którym mimo 
zaręczeń o lojalności i wierności względem korony, 
nie trudno dojrzeć pomiędzy wierszami wycieczek, 
kierujących się pośrednio przeciwko dynastyi Obreno- 
wiczów. Protest ten składa się z sześciu punktów, 
poprzedzonych uwagami ogólnemi. Na wstępie za­
znaczoną jest okoliczność, że król Aleksander, któ- 
tego rządy w odym kraju entuzy&stycznie powitano, 
proklamacyą z d. 11 kwietnia przywrócił pełną moc 
i znaczenie konstytueyi i wielkim czynem uwolnił 
kraj od niebezpiecznych zamieszek. Świetny i 
szczęśliwy początek jednak jego działalności rządo- 
wój wstrząśniętym został przez ostatnie niespodzie­
wane i nieuzasadnione przesilenie konstytucyjne. 
Zawieszenie prawod&wczój działalności reprezentacyi 
ludu odjęło ludowi możliwość współdziałania w pracy 
około wyratowania Serbii z tego niebezpiecznego 
przesilenia. Poszczególne punkta protestu brzmią: 
x) Były król Milan złamał uroczyście dane słowo, 
że nigdy nie powróci do kraju i naruszy! przytem 
ustawę, która może być zniesiona lub zmieniona 
o\ .w. sP°sób przewidziany w konstytueyi. 
2) wszelki współudział byłego króla Milana w pu­
blicznych sprawach państwa jest sprzeczny z kon­
stytucją, ponieważ uroczyście zrzekł się wszelkich 
praw nietylko członka domu królewskiego, lecz 
w ogóle obywatela serbskiego. 3) W takich sto 
sankach pobyt byłego króla Milana zagraza spo­
kojowi ludu i wstrząsa zaufaniem, oraz stałością 
tronu króla Aleksandra, któremu wszyscy ulegle 
służyć jesteśmy zobowiązani. 4) Wszelki wpływ 
na trybunał stanu, oraz zawieszenie jego działal­
ności jest sprzeczne z konstytucją według arty-

W8zystko to oraz za szkodliwe 
skutki, jakie z tego dla kraju i tronu wypłynąć mo­
gą, jest odpowiedzialny rząd, powołany! w dniu 24 
stycznia, który doszedł do władzy w drodze niep&r- 
lamentarnój. 6) Członkowie skupczyny, należący do 
radykalnego stronnictwa, stósownie do swojój p ’zy- 
sięgi poselskiej, zdecydowali się tak teraz, jak i do­
tychczas, wytrwać na drodze konstytucji i ustaw. 
Stojąo na czysto konstytucyjnym gruncie z całą siłą 
i z całe® poświęceniem, czynią to w tój niewzruszo­
nej wierze, że tylko w ten sposób służyć mogą 
szczerze i p&tryotycznie interesom kraju i tronu. — 
Radykałowie, jak widzimy, nie ograniczają się na 
zaznaczeniu, że powrót Milana do kraju jest bez­
prawnym i że współdziałanie jego w sprawach pań­
stwowych pogwałca koostytucyą, ale, wspominając o 
„szkodliwych skutkach, jakie z tego dła kraju i tro­
nu wypłynąć mogą“, powiadają nie dwuznacznie, że 
obecność Milana wstrząsa podstawami tronu. Zdanie 
to nietylko że znosi zupełnie lojalność, ale nadto 
zawiera w sobie groźbę rewolucyi.

Nowa ministerstwo składa się w swój większo­
ści z ludzi znanych już z działasności publiczcój. 
Jako najwybitniejszą osobistość .wymieniają Sweto- 
fflira Nikolajewicza, który objął tekę spraw wewnę­
trznych. Był on dawniój profesorem literatury serb- 
skiśj w akademii białogrodzkiój. Przed trzema laty 
stał się głośnym mową, którą wypowiedział podczas 
bankietu, jako sektor uniwersytetu, na cześć Milana. 
Wzywał wtedy Milana, aby na nowo wstąpił na 
tron i położył koniec rządom radykalnym. Ówczesny 
regent Risticz usunął natychmiast Nikolajewicza z 
Urzędu, ale tenże pozostał gorącym stronnikiem Mi­
lana. Po zamachu stanu młodego króla Aleksan­
dra, Nikolajewicz został za wpływem Dokicza przez 
skupczynę powołany do rady stanu.

Prezydent gabinetu Simicz, który dzierży za­
razem tekę spraw zagranicznych i prowizorycznie 
tekę skarbu, jest bardzo umiarkowanym liberałem, 
a wśród, wszystkich stronnictw cieszy się szacunkiem 
ł zaufaniem z powodu prawości swojego charakteru, 
aimicz jest przytem doświadczonym mężem stanu, 
a podczas dlugoletnićj karyery pnblieznój, zarówno 
w Petersburgu jak i w Wiedniu pozyskał sobie po­
wszechne sympatye w kołach politycznych. Pocho­
dzi z jednój z najznakomitszych i najbogatszych ro­
dzin kraju. Ojciec i dziadek dzisiejszego prezesa 
ministrów odegrali wielką rolę w historyi serbskiój.

Dzisiejszy minister handlu, profesor szkoły głó­
wnej Losmicz, oraz minister robót publicznych, je­
nerał Ziravkowicz, są zupełnie tój samój barwy po- 
htycznój, co prezydent gabinetu; Zdravkowicz był 
wymieniany jako ewentualny izef ministerstwa woj­

skowego. Andra Georgiewiez jest wybitnym człon­
kiem partyi postępowój i należy do najlepszych mów­
ców w skupczynie; słynie także jako znakomity ju 
rysta. Nowy minister wojny Milovan Pawłowicz 
sympatyzuje z politycznemi zasadami partyi postę­
powój, przedewszyslkiem zaś jest żołnierzem.

Powszechna uwagę budzi wydrukowany w „Vi- 
delo“ artykuł Garaszanina o nowem ministerstwie. 
Jest to — pisze Garasz&nin — gabinet neutralny, 
który wszystkim stronnictwom daje rękojmie, że kon- 
stytucya i ustawy będą stosowane lojalnie. Osobista 
nieskazitelność charakteru nowych ministrów jest go­
dną podniesienia i szczególniejszego uznania. Arty­
kuł kończy się zapewnieniem, że gabinet może liczyć 
na bezwarunkowe poparcie partyi postępowój.

Petersburg, 29 stycznia. „Journal da St. Pe- 
tersbourg“ omawiając ostatnie wypadki w Serbii, pi­
sze : Pytają powszechnie, jaki wpływ mieć będą na 
umysły w Serbii ostatnie wypadki sprzeczne z kon­
stytucją, którą sobie kraj nadał ? Bezprawny ich 
charakter nieprzyjemnie dotyka tych, którzy żywili 
nadzieje, że nastąpi rząd porządkupoprzesileniach, które 
tak silnie wstrząsnęły królestwem serbskiem. Chcąe 
wyrazić zdanie o nowój drodze, którą sobie rząd 
serbski obrał, a która dia niego przedstawia wiele 
niebezpieczeństw, musimy odczekać do?ładniejszych 
wiadomości z Białogiodu.

* Wiedeńskie biuro korespondencyjne roze­
słało wczoraj następującą depeszę z Rzymu: 
„Z wiarogodnych źródeł zapewniają nas w sposób 
jaknajbardziój stanowczy, że Papież zamierza wydać 
encyklikę o katolikach w Polsce. Twierdzą nawet, 
że deklaracją Bi kupa Zerra z Tyraspolu, ogłoszoną 
dnia 25 b. m., uważać należy za pośrednie potwier­
dzenie tego zamiaru Ojca, św. Przed encykliką 
o Polsce ukaże się encyklika o zakończeniu uroczy­
stości jubileuszowych; ta ostatnia ogłoszona będzie 
niebawem. Encyklika, odnosząca się do katolików 
w Polsce, nie będzie misia ostrza wrogiego Rosyi, 
lecz przeciwnie, trzymana będzie w tonie pojednania“1

Polsli patriotism „Posener Zeitunf.“
Habent sua f&ta... ephemeridae. Kto zna ten­

dencją dzisiejszój „Posener Zeitung“, która przy­
brana w płaszcz jednostronnego pseudo liberalizmu 
trzyma wytrwale w swem ręku miecz krzyżacki rze- 
ko®o w obronie zagrożonych u nas interesów niem­
czyzny, a w rzeczywistości w celu tępienia wszyst­
kiego, co polskie, i która za każdym razem dostaje 
konwulsji, ilekroć chodzi o przyznanie narodowości 
polskiój najsłuszniejszych praw i najdrobniejszych 
ustępstw, ten z zdziwieniem zapytać się musi, ozy 
to podobna, że ta gazeta miała była kiedykolwiek 
żywić względem Polaków inne uczucia, jak uczucie 
nienawiści. A jednak tak było. Ma „Posener Zei­
tung“ w swych rocznikach karty, których treść ka­
żdego Polaka mile poruszy, karty napisane pod cie­
płem tchnieniem sympatyi dla narodu, wśród którego 
redakeya tej gazety krótko przedtem była sobie zbu­
dowała przybytek. Napróżno odpowiedzialność za 
nie chciałaby zwalić dzisiejsza „Posener Zeitung“ na 
redakcją ówczesnój polskiój swój parafrazy „Gazety 
połudmowopruskiej“, wychodzącój z tej samój dru­
karni1 Dowodu na to nie ma. Natomiast łatwiój 
przypuścić, że karty te podyktowała chwilowa sła­
bość stwierdzająca starą prawdę o ułomności ezło- 
wieczój i zmienności losów ludzi i narodów. Zamiast 
z rumieńcem wstydu wypierać się tego faktu, może 
dzisiejszym epigonom jego autorów należałoby raezój 
wziąć go sobie za naukę i przestrogę.

Polsko-patryotyczne artykuły, o których mowa, 
pojawiły się w „Posener Zeitung“ za czasów wojen 
napoleońskich. Po klęsce jenajskiój nie zasiedziała 
jeszcze dobrze na wielkopolskiój ziemi inwazja nie­
miecka straciła od razu grunt pod nogami. Kto 
mógł, ratował się powrotem w głąb swój ojczyzny, 
kto był zmuszony pozostać na swym posterunku, sta­
rał się zastosować do wypadków i płynąć w wste­
cznym kierunku z nowym prądem. Ten ostatni spo­
sób wyjścia z trudnego położenia obrał także Gu­
staw Decker, wydawca wychodzącój w Poznaniu od 
1794 r. niemieckiój gazety „Siidpreussisehe Zeitung.“ 
Zmieniwszy nazwę swego czasopisma na „Posener 
Zeitung“ zaczął w niem zamieszczać artykuły pełne 
entuzyazmu dla Napoleona i sprawy polskiój.

Charakterystyczne są mianowicie opisy przy­
jęć, jakie miasto Poznań zgotowało zjeżdżającemu 
kilkakrotnie do niego Napoleonowi. Świadczą one 
wymownie o wielkiem zdemoralizowaniu zaskoczo­
nych wypadkami przy swój świeżej zdobyczy zabor­
ców. Ale obok tego mają te relacye dła nas jeszcze 
inne znaczenie. Będąc wiernem odbiciem ówczesnych 
zdarzeń, które w dziejach naszego narodu tak ważne 
zajmują miejsce, stanowią one źródło historyczne 
niepośledniej wartości. Z tych względów zasługują 
na to, żeby je tu powtórzyć w całój rozciągłości. 
Reprodukujemy je z jubileuszowego numeru „Posener 
Zeitung“, o którym podaliśmy wczoraj krótką wia­
domość.

O pierwszem przybyciu Napoleona do Pozna­
nia po bitwie pod Jeną w 1806 r. wyraża się 
„Posener Zeitung“ p. Deckera w tych słowach: 
„Poznań, 27 listopada. Dzień dzisiejszy stanowi 
najświetniejszą epokę w historyi narodu polskiego. 
Napoleon Wielki, niezwyciężony, wstąpił na naszą 
ziemię, aby nas, którzyśmy już przestali istnieć,

twóiczą. swoją potęgą przywrócić znowu do życia. 
Nieprzyjaciele, którzy nam napaścią grozili, zapadają 
teraz do grobów, które nam zgotowali i nowy byt 
jest naszem przeznaczeniem. Pamiętny ten dzień, 
od którego zaezniemy liczyć lata naszego istnienia, 
jest najświetniejszym, najradośniejszym. Niczego nie 
żałowali mieszkańcy Poznania tyle bardzo, co tego, 
że ten piękny dzień zniknął tak szybko. Mrok 
wieczorny uskrzydlił kroki nocy i nie dozwolił nam 
ujrzeć oblicza naszego ojca, nam, jego dzieciom.

Od 5 godziny rano aż do późnego wieczora 
podążali wszyscy mieszkańcy miasta na spotkanie 
ojca ojczyzny drogą, którą miał przybyć. Senat, 
stan rycerski, wszystkie osoby urzędnicze, słowem 
całe miasto bez różnicy płci i wieku spieszyło na 
hasło: Napoleon wielki! pól mili naprzeciw niemu, 
aby go przyjąć przy bramach tryumfalnych. Na 
cześć Jego, Niepokonanego, ustawione były cztery 
łuki tryumfalne; jeden zawierał napis: Zwycięzcy 
z pod Marengo, drugi: Zwycięzcy z pod Austerliiz, 
trzeci: Zwycięzcy z pod Jeny, czwarty poświęcony 
był Oswobodzicielowi Polski.

Przy tej ostatniej bramie mieli powitać Go, 
tego Wzniosłego, JO. wojewoda gnieźnieński Radzi­
miński w imieniu senatu; kawaler orderów polskich 
Celestyn Sokolnicki w imieniu rycerstwa; prezydent 
Breza w imieniu Izby; kasztelan Krzyżanowski w imien. 
rządu, a J O. reprezentant Wybicki w imieniu tutejszego 
obywatelstwa. JO. jenerał Dąbrowski, wyjechał 
przodem z legią honorową. Najprzewielebniejszy ks. 
Arcybiskup gnieźnieński oczekiwał w towarzystwie 
licznego duchowieństwa w kościele parafialnym Jego 
przybycia, tudzież i Jpłeć piękna czekała w tymże 
kościele z tęskuem upragnieniem na Napoleona Wiel­
kiego. Głęboką boleść wszystkich wyrażały powta­
rzane słowa: „Nie widziałem mojego zbawcy“ i za­
truwały radosne oczekiwanie; dnia tego. Atoli o pół 
do dziesiątój wieczorem przybył Cesarz Jegomość, a 
powszechny okrzyk radosny ludu był jedynym tłu­
maczem jego uczuć“.

Nie mniejszy zapał przebija się z opisu audyen- 
cyi, której Napoleon udzielił nazajutrz po swym przy - 
jeździe senatowi, rycerstwu, duchowieństwu, Izbie, 
rządowi i magistratowi poznańskiemu.

„Najjaśniejszy Pan raczył na mowę każdego 
deputowanego odpowiedzieć z właściwą sobie łago­
dnością i w każdej odpowiedzi najłaskawiej zape­
wnić, że Francya nie przyzwoliła nigdy na podział 
Polski, i że Najjaśniejszy Pan, nie zatwierdziwszy 
nigdy tego podziału, jako sprzeciwiającego się inte­
resom Prancyi i całej Europy, nie zezwoli nigdy, 
żeby ten naród, który ma tak wielki wpływ na ró­
wnowagę spraw północy, uległ zagładzie, lecz raezój J 
odzyskał dawną swoją świetność i znaczenie.“

Przy tem tak pochlebnem dla narodu polskiego 
zapewnieniu przedkładał Cesarz Jegomość konie­
czność wystawienia siły zbrojnój. „Stańcie się, mó­
wił cesarz, godnymi waszych ojców, którzy dworo­
wi brandenburskiemu rozkazywali, nad Moskwą pano­
wali, Wiedeń oswobodzili i Turkowi, który cd całe-' | 
go chrześeiaóstwa żądał haraczu, nakazali milczenie. ? 
Idźcie w ślady waszych pradziadów, ciągnął cesarz 
dslói, o waleczności których podaje nam historya 
świata tyle świadectw. Niechże w narodzie magna­
ci, cały stan rycerski, obywatele po miastach ze- ! 
spolą jednomyślnie swe zdolności i swe siły w jedno 
do wspólnój obrony. Oadowna opatrzność to zrzą­
dziła, że zniszczywszy potęgę pruską, zwyciężyłem 
moich nieprzyjaciół i w pościgu za nimi, znajduję 
się wpośród was. Chcę proklamować waszą niepo­
dległość w Warszawie, a trwać ona będzie niewzru­
szenie, skoro ja ją ogłoszę; chcę narodowi waszemu 
przywióció znowu byt polityczny; lecz zróbcie z tój 
sposobności, którą teraz macie, i z rozporządzeń, 
które na waszą korzyść wydana zostaną, potrzebny 
użytek. Złóżcie dowody, żeśeie godnymi moich za­
miarów. Jeżeli w żyłach waszych krąży jeszcze 
krew starych walecznych Polaków, schwyćcie wszy­
scy za broń i przedsięweźcie sobie, albo umrzeć, 
albo odzyskać wolność i zostać narodem... Los wasz 
jest w waszych ręku, zobaczę, czy dacie mi dowo­
dy waszój waleczności i odwagi. Przyjrzę się sku­
tkom entuzjastycznego waszego zapału; nie poprze­
stanę na słowach i zapewnieniach. Chcę widzieć 
wojska i oddziały żołnierzy, któreby godnie walczyć 
mogły oboa moich żołnierzy... Jestem, mówił cesarz, 
bardzo łaskaw na to, co widzę i bardzo zadowolony 
z tego, co moi jenerałowie o waszym n&rodzie opo­
wiadają; spoglądać będę na wasze rycerskie po­
stępki...“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z naszych stósnnków szkólnych.
Z pod Żnina, 29 stycznia. 

Na zaproszenie nauczyciela pana Neukircha
z Juncewa, przysłanego tu dotąd z Łomnicy pod 
Białą za karę (że stanął w obronie krucyfiksu, za­
wieszonego w szkole, a który to wedle zdania prze- 
łożonój władzy miał być zgorszeniem dla dzieci 
ewangelickich), — przybyli z bliźszój i dalszój 
okolicy panowie nauczyciele do Damasławka (Else- 
n&u), aby tu założyć Stowarzyszenie katoli ikieh 
nauczycieli. Zapisało się na członków zaraz 13 pa­
nów, którzy obrali na przewodniczącego p. Jeszke 
z Gorzyc, na następcę Roggenbuka, pierwszego na­
uczyciela z Łekna, ławnikami pp. Fojutha z Turzy 
i Korzeniewskiego, a kasyerem p. Wiśniewskiego.

Urzędowa nazwa Stowarzyszenia jest „Stowarzysze­
nie katolickich nauczycieli dla miasta Janówca i 
okolicy“. Tak więc zabiegliwością nieustraszonego 
szermierza dla sprawy katolickiój udało się prze­
prowadzić założenie Stowarzyszenia, pomimo trudno­
ści stawianych ze strony inspektora powiatowego 
p. Kiesela. Najrozmaitszemu sposobami usiłował on 
na katolickich nauczycieli wpływać, aby ci nie do 
katolickiego Stowarzyszenia, tylko do „Freie Lehrer­
vereine“ przystępowali; ironią, słodkiemi słówkami, 
hukiem i pakiem pracował przeciw Stowarzyszeniu 
katolickiemu, powiadając zupełnie tak, jak jego 
kolega z Szubina, p. Heisig, że „króleioska rejeneya 
tylko sobie freie Lehrervereine życzy“.

Ale oto próbki z działania przełożonego kato­
lickich nauczycieli p. Kiesela ze Żnina:

W pewnem zgromadzeniu nauczycieli odezwał 
się z znaczącym uśmiechem do katolickich nauczy­
cieli : „Sie laden ja die katholischen Geistlichen als 
Mitglieder des katholischen Lehrervereins ein, dass 
sie Ihnen Freibier geben “ Konstatuję powyższy 
prawdziwy fakt wszem wobec i każdemu z osobna 
j».ko zbawienną naukę dla teraźniejszych i przyszłych 
pokoleń, aby i późaiój wiedziano, co za przełożonych 
posiadali katoliccy nauczyciele na końcu dziewiętna­
stego stulecia.

Do inicjatora wczorajszego zebrania p. Neu­
kircha odezw¡d się w następujących słowach:

„Sie wagen hier einen kath. Lehrerverein zu 
gründen? Sie kennen meine Ansichten doch! Nach­
dem ich mich so offen gegen dieselben erklärt habe, 
muss man das auf deutsch Frechheit nennen, Ich 
stelle Ihnen die Wahl: entweder treten Sie sofort 
zurück und schreiben den Kollegen ab, oder ich 
theile es sofort der Regierung mit. Sie kennen nun 
meine Ansichten.“

W tonie pokornym odrzekł nauczyciel na, to, 
że jest wolnym obywatelem pruskim i jako takiemu 
przysługuje prawo wedle przepisów o zgromadzeniach, 
łączenia się w Stowarzyszenia, które nie , są prze­
ciwne ustawom państwowym; ponieważ zaś jest ka­
tolikiem, nie chce on należeć do „freie Lehrer­
vereine“, które jadem obryzgują wszystko, co kato­
lickie i zwolna, nieznacznie, ale pewno, odbierają 
wiarę i moralność.

Na tem skończyła się rozprawa, która pomimo 
wykrzykników i łez krokodylowych, wylewanych 
w „Zniner Zeitung“, inspirowanój wyższem na­
tchnieniem, doprowadziła do tego, że kat. nauczy­
cieli połączyli się w silne, nierozerwalne grono, któ­
rego zasadą będzie święta zgoda i koleżeństwo, oraz 
wspólne pouczanie się dia własnego dobra i dobra 
młodzieży. Do nich już nie będzie można zastóso- 
waó rzymskiój zasady: divide et impera, na mocy 
kiórój rozdzielali i — bili.

Takie to postępowanie p. Kiesel’a, powiato­
wego inspektora ze Żnina.

Ozy ten pan myśli, że takiem postępowaniem 
sobie zjedna serca swych katolickich podwładnych?

Oświadczenie centrum,
które złożył w parlamencie wczoraj dep. dr. Lieber 
w imienia swój frakcyi (zob. referat z obrad parla­
mentu), brzmi dosłownie, jak następuje:

„Moi przyjaciele polityczni i ja stoimy jak 
przedtem, tak i teraz, na stanowisku klauzuli 
Pranckensteina i żywimy gorące życzenie, aby ją 
zatrzymano nie tylko ze względu na jój paóstwowo- 
prawne znaczenie dia Rzeszy i parlamentu, ale nadto 
ze względu na jój znaczenie finansowo-polityczne dla 
państw pojedyńczych.

„Nie pomijamy tego, że proponowana reforma 
finansowa w dążności udzielenia pojedyńczym pań­
stwom zwyżek z przekazów obraca się w kierunku 
obydwóch myśli przewodnich klauzuli Pranckensteina. 
Ale, pominąwszy poważne wątpliwości w obec głó­
wnych przepisów pojedyńczych, uważamy obecną 
chwilę za niestosowną do przeprowadzenia takiój 
reformy.

„Reforma finansów, która naszem zdaniem 
w obec rozwoju długów Rzeszy przed przekazami 
powinnąby się zająć reguiarnem umarzaniem długów, 
jest nawet w przedłożonych rozmiarach, o ile można 
to stwierdzić chwilowo, niewykonalną bez znacznego 
podwyższenia podatków pośrednieh. Takie podwyż­
szenie atoli, przy cofaniu się stosunków zarobkowych 
i ekonomicznych we wszystkich niemal gałęziach za­
wodowych, zwłaszcza w stanach średnich rolnictwa 
i przemysłu, wydaje nam się tem b&rdziśj wątpliwem, 
ile że już zebranie środków na pokrycie wbrew na­
szym głosom uchwalonego i przeważnie mniój za­
możne klasy ludu obciążającego pomnożenia wojska, 
jak się to pokazuje, połączone jest z największemi 
trudnościami.

„Równie ciężko waży na szali i to, że środki 
na pomnożenie dochodów Rzeszy, jakie zamierzają 
zebrać rządy związkowe przez proponowane podatki 
w cela przeprowadzenia reformy, nie wydają nam 
się w głównych punktach odpowiedniemi i że nie 
widzimy w większój części państw związkowych od­
powiedniego wzrortowi pośrednich podatków w Rze­
szy rozwoju podatków bezpośrednich, mianowicie do­
statecznych ogólnych podatków od dochodu i 
majątku.

„Jeżeli jednakże rządy związkowe albo decy­
dująca części parlamentu pragną obrad w komisyi, 
to, stósownie do zwykłój praktyki parlamentu, nie 
będziemy się temu sprzeciwiali.“



Z parlamentu niemieckiego.

(37 posiedzenie.)
Berlin, 29 stycznia godz. 1. 

Dzisiaj rozpoczął parlament pierwsze obrady
nad projektem, dotyczącym reformy finansów Rze­
szy. St kretarz stanu, Tir. Posadowsky, uzasadniał 
projekt. Nowych momentów mowa jego nte zawie­
rała. Mówca podniósł na wstępie, że rządy zwią 
zkowe uważają stałe uregulowanie finansów między 
Rzeszą a pojedyńczemi państwami za konieczność po­
lityczną i finansową. Podzielił potém przeciwników 
zamierzonej reformy na 3 grupy, starając się zbijać 
zarzuty każdej z tych giup przeciwko reformie. — 
Następnie zabrał głos deput. dr. Lieber (centrum), 
i odczytał w imieniu swego stronnictwa oświadczę 
nie, które pcdajemy na oscbnem miejscu. Mówca 
starał się udowodnić, że klauzula Franckensteina 
stanowi podstawę całej istoty finansowej w Niem­
czech i wyraził nadzieję, że pozostanie ntą też i nadal 
w przyszłości. Deput. Lieber przytoczył cały szereg 
przychylnych tej klauzuli ustępów z różnych mów 
parlamentarnych i zaznaczył, że czas nareszcie, aby 
rozpocząć erę oszczędności. Pięcioletnie trwanie re­
formy należy odrzucić. Jeżeli się w ogóle uchwala 
nowe podatki — projektów rządowych nie można 
uważao za odpowiednie — natenczas należy mieć 
pewność, że po pięciu latach me nastąpi nowa po­
żądliwość ze strony wydziału skarbu — W obszer- 
nem przen ówieniu stwierdził deput. Rickert (wolnom. 
stron.), że po oświadczeniu deput. Lnbera można 
uważać projekt za załatwiony odnośnie za odrzuco- 
ny- Minister skarbu, Miquel, starał się przedsta­
wić projekty swoje w jak najkorzystniejszem świetle 
i zapewnił, że reforma finansów musi nastąpić i na­
stąpi tćż niezawodnie, jeżeli nie w tej to w inné) 
postaci. Oświadczył on dalej, że jest skłonnym do 
ustępstw i zadowolni się tém, jeżeli mniej, niż 40 
milionów zostanie uohwalonych na wyposażenie po 
jedyńczych państw. — Deput. Tir. Limburg z Stirum 
(kons.) uznawał, że dotychczasowa gospodarka finan­
sowa nie jest dłużej możliwą. Przedłożony projekt 
jest, zdaniem mówcy, inną postacią klauzuli Fran­
ckensteina. Nie podobna zaprowadzać podatku do­
chodowego Rzeszy, skoro podatki bezpośrednie w po 
jedyńczych państwach zostały podwyższone. Projekt 
reformy finansowej przyczyni się do tego, żekostioia 
reszty ministrów skarbu będzie taka sama, jak kon­
trola pruskiego ministra skarbu nad etatem. W koń u 
mówca zaznaczył, iż panowie z centrum będą mii- 
sieli przyjść do przekonania, że nowe dochody są 
potrzebne. Dalszy ciąg obrad jutro.

Koniec o godzinie 5’/z.

Sprawozdanie
t czynności Katolickiego Tow. Robotników Polskich 
w Poznaniu w pierwszym roku jego istnienia, od 
czytane na walnem zebraniu dnia 21 stycznia 1894.

Aby usunąć dotkliwy brak oddawna uczuwany 
w Poznaniu, zwołał ks. penitencyarz Btychel z wie­
dzą i wolą Najprzew. ks. Arcybiskupa gni< źnień- 
skiego i poznańskiego w dniu 8 stycznia 1893 roku 
kilkudziesięciu robotników do lokalu posi» dzeń kon- 
ferencyi św. Małgorzaty Tow. św. Wincentego 
a Paulo na prywatne zebranie, w celu założenia 
Katolickiego Towarzystwa dla Robotników Polskich, 
tak licznie w Poznaniu reprezentowanych, a dotąd 
takiego Towarzystwa nie mających, w któremby 
znaleźć mogli sposobność i środki do oś iviecania się, 
do pouczania się w rzeczach dotyczących stanu ro 
botniczego, dopomagania sobie wzajemnego i do 
krzewienia łączności i braterstwa.

Zwołujący zwrócił w przemówieniu swojem uwagę 
na konieczną potrzebę takiego Towarzystwa w naszych 
mianowicie c iasaeh, w których robotnicy narażeni są 
na niebezpieczne podszepty ze strony nieprzyjaciół 
chwały Bogu się należąećj a pokoju między ludźmi pożą­
danego. Wytłómaczywszy cel Towarzystwa i środki, 
jakich użyć będzie trzeba do osiągnięcia tego celu, 
odczytał ks. Stychel przygotowane ustawy, które po 
dostatecznem objaśnieniu jednozgodnie przez obe­
cnych przyjęte zostały. Wszyscy obecni w li izbie 
50 zapisali się na członków.

Zarząd składa się z patronatu, mianowa­
nego przez Władzę duchowną, i z wydziału, 
wybieranego przez samych robotników. Kssiądz

BEZ JUTRA.POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 23.)

Ale gniew nie trwał dłużćj, jak jeden dzień. 
W obrC ojca zgnębionego, żałującego zdjęła go wiel­
ka litość to u aucie boskie, które przebacza wspa­
niałomyślnie me chcąc badać rozmiarów winy; sło­
dycz tego przebaczenia była dla pana Valrćgis osta­
tnim promykiem światła, licz nie mogła go jednakie 
utrzymać przy życiu. Umarł, zwyciężony w nieró- 
wnśj walce, którą staczał oddawna bez wiedzy in­
nych ; umarł, unosząc wraz z sobą tajemnicę tego 
bezowocnego żalu.

I znowu ta śmierć niemal gwałtownie nagła 
dostarczyła bezczynnemu Paryżowi materyału do ty­
siąca komentarzy, — po cichu wymawiano wyraz 
samobójstwo — pote n, nastąpiło milczenie a matka 
i syn, którzy popadli w zapomnienie, musieli zacząć 
znowu żyć sami w zapasach z trudnościami bytu.

Ośm lat upłynęło od tćj chwili, ale dla Gerar­
da, przypominającego sobie smutno te ośm lat przy 
zagasłem ognisku, przykrości obecnćj chwili wyda­
wały się cięzszemi do zniesienia, aniżeli doświadcze­
nia pierwszych dni. U matki czas zamiast zabliźnić 
ranę, rozjątrzył ją i rozszerzjł; rzadko kiedy ko 
bieta znajduje w sobie bohaterstwo długotrwałej re- 
zygnacyi. W chwili nieszczęśoia samego markiza 
okazała podziwieaia godną energią, pcgardę dla stra­
conego majątku; kiedy mąż jćj ogłuszony ciosem, 
rzucił się do jćj stóp, aby jćj wszystko wyznać, du­
mnym mchem podniosła go, mówiąc: „Nie chodzi 
o pieniądze, skoro imię nie zostało naruszonem“. 
Ale czy byłaby mogła utrzymać się w tćj roli, gdy­
by życie markiza było się przedłużyło? Czy można 
było spodziewać się, aby ta kobieta, która przebyła

Stychel ogłosił, że sam został mianowany przez 
Władzę duchowną patronem Towarzystwa, wice- 
pt*tronem zaś obecny na zebraniu ks. mansyonarz 
Gbasiewicz Członkowie przyjąwszy to do wiado­
mości, wybrali zaraz dla uzupełnienia Zarządu wy­
dział z pośród siebie, do którego powołani zostali 
pp. Ignacy Ruszkowski jako prezes, Józef Grusz- 
czjński jako sekretarz, Wład. Pajkert jako jego 
zastępca, Leon Karaśkiewicz jako skarbnik, Józet 
Zieliński jako bibliotekarz, Karol Pfaffenhausen 
jako jego zastępca i wreszcie pp. Andrzej Węctaw- 
ski, Andrzej Kizymiński i Józef Czajka jako radni. 
Na jednem z późniejszych posiedzeń zaś wybrani 
zostali do t»k zwanćj komisyi porządkowćj, utrzy- 
n. u ącćj porządek na zebraniach, pp. Andrzej Mi­
chałowski, Józef Kaczmarek i Andrzej Łukaszyk.

W ten sposób zaloż ne i ukonstytuowane To­
warzystwo odbyło w roku ubiegłym 13 plenarnych 
posiedzeń, z których dwa się odbyły w sali pałacu 
Działyńskich, reszta zaś w stałym lokalu restaura- 
cyi Kempfa przy ul. Wrocławskićj.

Na posiedzeniach, na których sala była zwykle 
zapełniona, wygłoszono następujące wykłady: ks. 
peuit. Stychel: 1) O błędach i niedostatkach za­
chwalanego ustioju socyalno-demokratycźnego i o 
skutecznych sposobach poprawienia doli rohotniczćj. 
2) O ojcu św. Leonie XIII ze szczególnem uwzglę­
dnieniem jego listów pasterskich, mających na celu 
zaprowadzenie porządku, sprawiedliwości i miłości 
wzajemnćj, a usuń ęcie niedoli spolecznćj. 3) O po­
jęciu kwestyi i reformy socyalnćj i jakie stanowisko 
zająć winny w tćj sprawie państwo, kościół, stan 
pracodawców, stan robotników i każdy z osobna.

: 4) O przędzalni i zakładzie tkackim Franciszka 
Brandts’a w München-Gladbach, który jest znako­
mitym wzorem urządzenia fabrycznego, uwzględnia­
jącego w praktyce wszystko, co dotąd zalecano w 
celu polepszenia dcli robotników. 5) O agitacyi so- 
eyalno-demokratycznćj z wyjaśnieniem jćj podstępnych 
środków podczas ostatnich wyborów. 6) O alu­
minium i wielkiem znaczeniu tego kiusscu dla 
przyszłości. 7) O związku ludowym dla katoli­
ckich Niemiec, mającym na celu walkę przeciw so- 
cyalizmowi i naprawę doL robotniczćj. 8) O cho­
lerze część I. (Co to jest, ?kąd pochodzi, jak się 
przenosi i rozszerza.) 9) O cholerze część II. (Jak 
się zachować trzeba zdrowym i chorym w cz»sie 
panującćj epidemii). — Ks. Gibasiewiez miał wykład 
na lemat: Do czego dążą socyaliści.— Ks. Gładysz 
Starci Jaw : l) O mieniu, część I. 2) O mieniu, 
częśo II.

Pod koniec roku zaprowadzoną została skrzynka 
do zapytań, aby pobudzić przez to ciekawość człon­
ków i chęć pouczenia się.

Przed każdem z dwóch walnych półrocznych 
zebrań odprawił rano o godzinie 6 tćj w kościele po- 
dominikaû'-kim na iatencyą szczęśliwego rozwoju To­
warzystwa mszą św. ks Patron Stychel.

Aby sobie sprawić jak najprędzćj chorągiew 
j wraz z światłem i innemi przyborami, nałożyli człon­

kowie na siebie dobrowolną składkę nadzwyczajną 
po 1,50 m. na głowę, którą każdy może spłacać 
w ratach. Dotychczas zebrano na chorągiew 210 m. 
50 fen.

Składka m esięczna regularna wynosiła 10 fen., 
wstępne zaś jednorazowe 25 fen.

Dochodu było 294,45 m., rozchodu 129,75 m.; 
złożmo w Banku Przem. 100 m., w kasie jest go­
tówki 64,70 w.

Towarzystwo nie posiada jeszcze biblioteki 
i bardzo byłoby pożądaną rzeczą, aby się ludzie 
życzliwi robotnik-.m przyozynić zechcieli do jćj 
założenia przez przysłanie na ręce Patrona dobrych 
pożytecznych książek.

Wśród roku nastąpiła zmiana w zarządzie o tyle, 
że w miejsce p. Ign. Raszkowskiego ztjętego pra­
cami swego zawodu został wybrany 16 lipca preze­
sem dotychcz sowy radny p. Aadrzćj Węciawski, a 
w t»goż miejsce radnym p. Elimer. Dnia zaś 20 
sierpnia wpi o wadził ks. patron do Towarzystwa ks. 
Stanisława Gładysza, mianowanego wicepatronem w 
miejsce ks. Gib»Sawicza, który opuścił Poznań uda­
jąc się na probostwo.

Do komisyi rewizyjnćj celem zrewidowania 
czynności wydziału, wybrani zostali przed obydwoma 
walnemi zebraniami po dwakroć pp. Marciniak, Bst- 
ryczka i Krąsowski.

Dach w Towarzystwie był bardzo dobry, gar­
ną się do niego liezm członkowie, tak że po upływie 
pierwszego roku istnienia Towarzystwo liczy obecnie 
308 członków.

W przyszłym roku trzeba będzie rozszerzyć 
działalność Towarzystwa, między innemi także przez 
pozyskanie członków honorowych, wspierających i ota­
czających Towarzystw, życzliwością — i przez zało­
żenie kasy pogrzebowćj, w braku którćj postanowio­
no tymczasem na przypadek śmierci członka wypła­
cać rodzinie 15 marek na częśeiawe pokrycie ko­
sztów pogrzebu.

Mamy nadzieję, że Towarzystwu Robotników, 
ważne mającemu do »pełnienia zadanie nie odmówi 
Bóg wszechmogący błogosławieństwa swego, a do­
brzy Indzie swój życzliwości.

KOKSOTSareYS.--- gwMf---
Zurych, 28 stycznia 1894. 

(Rocznica narodowa. — Rapperswylskie zbiory.)
Do dni najbardzićj uroczystych i poważnych I 

dla tych Polaków, co, choć rozsiani na obczyźnie, 
umieją pielęgnować głęboko w swych sercach nie­
wygasły żar uczuć patryotycznych, należą bezwąt- 
pienia uroczystości narodowe. Oddaleni od rodzinnego 
kraju, skazani na życie i oddychanie wśród obcych 
społeczeństw, korzystają oni chciwie z każdćj oka­
zji przejawienia na zewnątrz swych uczuć narodo­
wych, z każdej chwili, gdy duch ich może spocząć 
na skołatanćj nawie ojczyzny, a myśl się przenieść 
do przeszłości. Słowa te same nasuwają mi się pod 
pióre na myśl o obchodzonćj wczoraj (27 bm.) przez 
polską kolonią w Zurychu rocznicy powstania w 
1864 r.

Zebranie odbyło się wieczorem w ogromDĆj, od­
powiednio udekorowanćj sali „zur Platte“. Zagaił 
je słowem wstępnem p. L m&nowski. Z następnych 
mówców najbardziej bogate w treść przemówienia 
mieli: znany jako psycholog i wróg medyumizmu 
dr. Złotnicki z Paryża i p. Buryan z Zurychu. 
Kilka zdań zręcznie powiązanych wypowiedział tak­
że p. Leitgeber z Poznania. Następnie kilka je­
szcze odczytów, śpiewy chóralne i solowe, muzyka i 
deklamacje wypełniły resztę obfitego programu. Po 
ofieyalnem zamknięciu obchodu większość zgromadzo­
nych pozostała jeszcze, dla wspólnćj pogawędki i za­
bawy, a doskonały humorystyk p. Kosobucki z Zu­
rychu swemi śpiewkami i monologami przyczynił się 
do ogólnego ożywienia.

Znaczenia takich nieoficyainych części na ze 
iraniach obchodowych za granicą nie powinniśmy 
zupełnie negować ze względu, że ułatwiają one Po- 
akom wzajemne poznanie się i zbliżenie, utrudnione 

na obczyźnie przez wiele okoliczności.
Wspomniany obchód został urządzony staraniem 

„Towarzystwa Polskiego w Zurychu“. Ma ono na 
celu pielęgnowania znicza patryotycznego i wzajemne 
pomaganie w razie potrzeby, liczy jednak tylko 
21 stałych członków. Cyfra to bardzo niewielka 
w porównaniu z ogólną liczbą przeszło stu Polaków, 
mieszkających w Zurychu, i da się wytłómaczyó 
chyba tem, że istnieją tutaj inne jeszcze polskie 
organizacye.

Dnia 4 lutego w jednćj z tutejszych świątyń 
katolickich ks Kamiński odprawi uroczyste nabo­
żeństwo za poległych w Krożach.

Wewnętrza przebudowa Muzeum Narodowego 
polskiego w Rapperswylu (2 godziny drogi statkiem 
uo koleją cd Zurychu) ma się już na ukończeniu. 

Do Muzeum napływają powoli coraz nowe okazy, 
a biblioteka wzrasta z dniem każdym, tak że iie- 
zadlugo tćj kolekcji polskich pamiątek może być 
za ciasno w starem Rapperswylskiem zamczysku, 
niegdyś siedzibie Habsburgów. — Mozolna praca 
nad ułożeniem nowego katalogu, brak którego dawał 
się czuć dotkliwie, dzięki energii rady muzealnćj, 
posuwa się wciąż naprzód.

Ce. — Zet.

dawno czas drugićj młodości, otoczona wszystkiemi 
wymysłami zbyteu, mogła bez zdradzenia swego 
eierpieaia poddao się względnemu niedostatkowi, dro­
bnym wymag niom oszczędności ? Jednakże została 
jćj niezależność. Przez zatrzymanie Pierrefitte — 
samego zamku, gdyż ziemie sprzedano, — pozostawało 
jćj jeszcze piętnaście tysięcy franków renty, suma, 
która przedtem nie wystarczała na jćj toaletę, a 
która teraz miała starczyć na wszystko! A! ileż 
przykrych chwil dla biednćj kobiety, kiedy przyszło 
zamieszkać ponure mieszkanie na ulicy Vaugirard, 
pamiętać, ile kosztuje kurs fiakra, grosz po groszu 
załatwiać wydatki codzienne. Czy można się dziwić 
że to ranienie miłości własnćj zwolna rozgoryczyło 
jćj charakter? Jćj wesołość, która więcćj jeszcze, 
ni z piękność stanowiła jćj urok jako kobiety szczęśliwćj, 
znikuęła zupełnie; wyniosła sztywność była teraz 
zwykłym wyrazem jćj twarzy; z rozkazującćj, jaką 
zawsze była, stała się teraz despotyczną a ponieważ 
ten despotyzm bardzo miał ograniczone pole działa­
nia, przeto wywierała go na Gerardzie.

Najprzód żądała, aby porzucił karyerę wojsko­
wą, chciała go mieć przy sobie; nie miał zresztą 
wymaganego majątku, aby utrzymać rangę swoją w 
armii. Ale kiedy syn zaczął mówić o możliwości 
wybrania ionćj karyery, o pomnożeniu własną pracę 
dobrobytu w małem ich kółku, odrzuciła tę myśl z 
gniewem. Cóż on mógł robić, on, jeden z Valrćgi- 
sów? Może karyera sądowa? Wstąpić do korpora­
cji i biegać do pałacu sprawiedliwości z serwetką 
pod pachą? Albo iść w naukę do jakiego potomka 
Izraela i uczyć się w jego szkole, jak się traktuje 
sprawy wątpliwe? A kiedy Gerard podsunął myśl, 
że mógłby wyrobić sobie imię w sztukach, dla tćj propozy- 
cyi miała tylko pogardę zgorszenia. A! daćfolgę tćj fanta­
zji, na to trzeba było dawniejszego stanu rzeczy. Wten­
czas byłby mógł improwizować jako artysta dowoli 
a świat byłby w .tern widział tylko oryginalny ka­
prys wielkiego pana. Ale dzisiaj markiz Yalrćgis

— Obrady nad zniesieniem taryfy stopni»" 
wćj dla zboża rozpoczęły się w zeszłym tygodniu 
w Berlinie pod przewodnictwem dyrektora z mini" 
sterstwa kolei, Flecka.

— Komisy» budżetowa załatwiła na dzi- 
siejszem posiedzeniu etat poczt i telegrafów. Wciągu 
dyskusji zaznaczył minister Stephan, że jeżeli nowy 
podatek stęplowy od kwitów i listów frachtowych 
zostanie przyjęty, natenczas ograniczy tc dochody 
poczty. Przy etacie spraw zagranicznych uchwalono 
stanowisko nowego dyrektora ministeryalnego dla 
spraw kolonialnych z pensyą 20,000 m. 10 głosami 
przeciw 9.

— Odnośnie do zniesienia stopniowćj ta­
ryfy od zboża i fabrykatów młynarskich zamierzają 
postawić wniosek w Izbie deput. sejmu depp. Piet- 
tenberg (kons.), Schmitz (centr.), dr. Eckels (nar. 
lib ) i Tiedemann z Babimostu (wolnokons.) Wniosek 
ten o natychmiastowe zniesienie taryfy już wyłożono 
do podpisu.

— Z a a n e towarzystwo dla etycznej kultury 
urządziło w 8 miejskich szkołach uzupełniających 
w Berlinie kursa prawne, lecz kilka z nich usunięto, 
ponieważ nikt w nich nie bierze udziału.

— Rozkaz gabinetowy nakazuje zmniejsze­
nie ciężarów piechoty przy marsza.

— Izba bawarska przyjęła jednogłośnie wnio­
sek wydziału, który uprasza rząd, aby tenże nie 
ustawał w staraniach o usunięcie pruskićj taryfy 
stopniowej dla zboża i wyrobów młynarskich. Sejm 
bawarski został na mocy królewskiego orędzia prze­
dłużony do 31 marca.

— Dzisiaj otworzył zebranie wydziału kra­
jowego dla Alz&cyi i Lotaryngii namiestnik książę 
Hohenlohe przemową, w której zaznaczył, że na po- 

j łożenie finansowe w kraju wpłynęło niepomyślne 
ukształtowanie się stósunków finansowych państw po- 
jedyńczych do Rzeszy. Przewyżek etat bieżący nie 
wykazuje. W skutek podwyższenia dodatków ma- 
tryknlarnych a ubytku przekazów Rzeszy, przewiduje 
etat znaczne podwyższenie dodatków matrykularnych 
w razie, jeżeli reforma finansów Rzeszy nie dostar­
czy potrzebnych środków na wydatki.

Bnlgarya.
* Zofia, 29 stycznia. (Dalszy ciąg procesu 

Iwanowa.) Dzisiaj przed południem prokurator wy-
I głosił swoje wywody ; mówił on, że zeznania oska­

rżonych i świadków potwierdzają akt oskarżenia
I i dowodzą, że oskarżeni wywołać chcieli przewrót 

w Bułgaryi. Prokurator żądał dla młodszego Iwa­
nowa kary więziennćj do 10 lat, a dla Luki Iwa-

I nowa kary śmierci, dodając, że sąd może polecić 
I uskarżonych łasce książęcćj. Po obiedzie wygłosił 1 mowę obrońca oskarżonych; podnosił on, że nie 
I chodzi w tym przypadku o zamach, tylko o przygo- 
I towanie do niego. Luka Iwanow prosi o uwolnienie 
I swego uwiedzionego brata.

Włochy.
* Rzym, 29 stycznia. Papież celebrował

I wczoraj o godz. 9 rano w kościele św. Piotra mszę 
I świętą, na którą zebrało się 12,000 wiernych kościel­

nego okręgu rzymskiego. Papież, zasiadłszy na-
I stępnie na tronie, przyjął wyrazy hołdu, wypowie- 
! dziane przez najstarszego proboszcza rzymskiego 

i odpowiedział na nie z początku kilku słowy, a 
I następnie dłuższą mową, odczytaną przez msgra 

Yolpin. W mowie tćj rzekł Ojciec św. : „Z szcze- 
gólniejszem zadowoleniem przyjmujemy wyrazy ule* 1 
głośei ze strony dobrego ludu rzymskiego, który ob­
darzymy życzliwością, jako pierworodnego syna. 
Zrozumie on tedy boleść, jaką uczuwamy, widząc, 
iż zie położenie Rzymu utrudnionem jeszcze jest 
wskutek ogólnych stósunków, panujących na pół­
wyspie. Pragniemy, aby obecnćj nędzy można było 
zaradzić i aby rychło przywrócono jjorządek tam, 
gdzie został zaburzony. Tymczasem jednak cierpi 
Rzym, który niegdyś cieszył się zabezpieczoną po­
myślnością, podczas gdy dziś widocznym jest stan 
przeciwny. Oby przynajmnićj z ciężkiego doświad­
czenia wyciągnięto korzyść i poznano źródło złego, 
oraz najskuteczniejszy środek zaradzenia jemu. Nie 
przyda się na nic zatajanie, iż z umysłu wywołana 
religijna ruina otwarła drogę moralnemu i materyal- 
nemu upadkowi. Nietylko sprawiedliwość, ale i po­
lityczny rozum zdają się doradzać opuszczenie prie- 
wrotnćj drogi, przywrócenie godności religii przodków 
i zbliżenie się z zaufaniem i bez podejrzeń do tego, 
który od Boga otrzymał przekazany sobie urząd 
najwyższćj pieczy nad religią ; ożywcze słowa Pa-

zachowania stosunków pokonywała przykrość jeżdże­
nia najętym powozem, z najętym na godziny służącym
i pokazywania się w salonach w odwieczzćj sukni 
z fioletowego aksamitu. Zresztą przyjmowano ją 
uprzejmie. Jćj świat, który nie był światem dorob- 

' kie więzów i świeżych bogaczy, umiał uznać wielką 
damę pod nieświeżą suknią. Może nawet przesadzano 
okazywanie względów, wiedząc dobrze, że w pe- 

! wnycb położeniach wrażliwość bywa większą. Obo­
wiązek, który sobie nakładała, miał przeto swe strony 
pocieszające. Ale co do głównego punktu nie było 
rezultatów, synowa nie przybywała. Pani Valrégis 
maitwiła się tem, nie zniechęcając się; dla syna po­
wodem rozdrażnienia były te ciągłe łowy na dziedzi­
czkę, w których uważał się za mimowolnego wspól­
nika, ta perspektywa małżeństwa bez ochoty i z wy­
rachowania z kobietą, którą matka wybierze ! Brzy­
dka rzecz małżeństwo traktowane z tćj strony !

Z drugićj strony, czy miałby samolubną odwagę 
odmówienia biednćj matce jedynćj pociechy, któraby 
jćj przyniosła trochę szczęścia na starość? Nie! 
Gdyby kiedyś miał sposobność do poniesienia tćj 
ofiary, obowiązkiem jego było spełnić ją, choćby na­
wet narażał na szwank szczęście swego życia. Ale 
w trzydziestym roku pragnęłoby się, aby życie mie­
ściło coś więcćj w sobie, niż same obowiązki i ofiary. 
To też doszedłszy do tego punktu swych rozmyślań, 
Gerard zmarszczył nagle czoło i fizyonomia jego przy­
brała wyraz zgnębienia.

Dzień był już jasny ; tysiące odgłosów ulicy, 
życia pracy, które rozpoczyna na nowo czynność 
dnia poprzedniego, dorzaciły fałszywą nutę do ma­
rzeń młodzieńca. Podniósł się z westchnieniem. Co 
robić ! trzeba było żyć dalćj, uginać się znowu pod 
ciężarem codziennym. Trzeba było dołączyć jedno 
ogniwo do ciężkiego łańcucha, który wlókł za sobą 
bez nadziei, iż zdoła go odrzucić lub że tenże sta­
nie się lżejszym.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Niemcy.
* Berlin, 29 stycznia. Pogłoska, powtarzana 

przez pisma niemieckie, że hr. Herbert Bismarck 
otrzyma posadę ambasadora w Wiedniu, ma wszel­
kie prawdopodobieństwo za sobą, jak zapewnia „Pol. 
Oorr.“ Pismo to donosi, że cesarz udzielił hr. Her­
bertowi prywatnej audyencyi, a posłuchanie to zo- 
tało udzielone jedynie w tym celu, aby hr. Herber­
towi ofiarować wzmiankowane stanowisko ambasa­
dora. Ma to być zresztą gorącem pragnieniem żony 
jego, którego rodzice zajmują wybitne stanowisko 
w społeczeństwie wiedeńskiem.

zruj ,cwany, oddający na pastwę publiczności nazwi­
sko swoje i dzieła, nie szedłby za natchnieniem swe­
go talentu, ale wykonywałby rzemiosło, sprzedawał­
by swój towar. Miał on oszczędzić tego upokorze­
nia, jćj, tak już przepełnionćj goryczą. Żadne rozu­
mowanie nie mogło przekonać tćj ciasnćj nielogi­
czności. Gerard nie starał się też przekonywać jćj 
więcćj; pozornie poddawał się, nie idąc otwarcie do 
swego celu. Ale ta różnica poglądów wytwarzała 
między matką a synem przepaść moralną. Niestety! 
pani Valrćgis nie pojmowała tych marzeń ambitnych 
Gerarda. Dla nićj jeden tylko istniał sposób przy­
wrócenia utraconego majątku: jćj syn powinien oże­
nić się świetnie.

Zresztą rzecz nie byłaby niepodobną. Nie ma 
majątku, to prawda, ale jest znakomite nazwisko, 
koligacye niemal królewskie, wreszcie osobisty 
wdzięk Gerarda, czynnik ważny w bilansie przy­
szłych powodzeń. I często oko markizy spoczywało 
na synu, jak gdyby była chciała ocenić dokładnie, 
ileby mogły przynieść jego zalety fizyczne na rynku 
matrymionalnym. Egzamin wydawał jćj' się zado­
walający; pięknym w całem znaczenia słowa Gerard 
nie był — rysom brakło regularności, zbyt wyraźne 
linie ust szkodziły harmonii całości, ale urok wiel­
kich jego, siwych oczu, które pozwalały się domyślać 
tajnych uczuć, bogactwo życia wewnętrznego, 
wszystko to osłaniało niedoskonałości; wzrost wy­
soki, postać wysmukła, delikatne członki zdradzały 
w nim pochodzenie arystokratyczne. Któraż kobieta 
nie miałaby być dumną z takiego męża? Jednakże 
dochodził do trzydziestki, a był jeszcze kawalerem! 
Główna ku temu przyczyna tkwiła w nim samym. 
Nieśmiałość jego psuła wszystkie szyki. Pani 
de Valregis ze swój strony mogła sobie oddać to 
świadectwo spokojnego sumienia, że nie miała sobie 
nic do wyrzucenia. Czyż nie podeptała swój miłości 
własnćj, czy nie weszła odważnie w świat, gdzie 
zajmowała tylko miejsce podrzędne? Ale konieczność



pieża posiadają bowiem także siłę szczęśliwego 
ukształtowania życia ziemskiego.“

Ojca św. przy pojawieniu się i wyjfciu przyj 
mowano żywemi oklaskami. Lubo ceremonia trwała 
dwie godziny, to jednak Papież, który ma się bar 
dzo dobrze, nie uczuł żadnego zmęczenia. Uroczy- 
stość, która się odbyła w asystencyi 11 kardynałów, 
zakończyła się o godz. 11 i pół przed południem.

Anglia.
* Londyn, 29 stycznia. „Daily Telegraph“ 

donosi z Kairu, że położenie w Egipcie należy uwa­
żać za bardzo poważne; brzmienie rozkazu 
dziennego kedywa jest nowym dowodem tegoż nie- 
przyjaźoi względem Anglii. W Kairze sądzą, że 
nastąpi aneksya Egiptu lub zdetronizowanie kedywa, 
jeźli tenże nie wyda nowego rozkazu dzieneego 
z własnój inicyatywy i nie pozwoli się kierować ra­
dami rządu angielskiego.

— Biuro E en t er a donosi, że szczegóły 
układu, zawartego pomiędzy emirem afgańskim a 
specyainym komisarzem angielskim Durandem nie są 
jeszcze znane; niektóre z nieb, mianowicie dotyczące 
granicy północnój, nie zostaną wcale publikowane. 
Rząd indyjski miał się zobowiązać przyjść z pomocą 
Afganom w jazie napadu nieprzyjacielskiego z pół­
nocy (Rosji). Dopóki Emir będzie wiernym ukła­
dom, rząd angielski jest zobowiązany bronić nieza­
leżności i całości Afganistanu.

Piza, 29 stycznia. W tutejszych koszarach 
popełniono straszne morderstwo. Kapral i dwóch żoł­
nierzy zostało zabitych, a jeden żołnierz odniósł ra­
ny. Mordercą był żołnierz Magri, którego pt chwy­
cono w pobliżu miasta.

Wiedeń, 29 stycznia. „Polit Corresp.“ dono­
si z Rzymu, że rada ministeryalna zacznie rozpa­
trywać w tym tygodniu finansowe projekta ministra 
finansów Sonnina. Obrady pozostaną w tajemnicy.

Rzym, 29 stycznia. W środę rozpocznie się 
w Massie proces przeciwko adwokatowi Molinariemu 
który jest oskarżony o udział w stowarzyszeniu zbro- 
dniczem i o podburzanie robotników do wojny do­
mowej.

Madryt, 29 stycznia. W Bilbao odbył się 
meeting zwolenników ceł ochronnych, na którym 
uchwalono protest przeciwko traktatom handlowym z 
NJemcami, Włochami i Anglią. Zebranie prosiło te­
legraficznie prezesa ministrów Sagastę o opiekę nad 
naiodowym przemysłem.

Paryż, 29 stycznia. Gdy prezydent Carnot 
dzisiaj po obiedzie jechał na wystawę rolniczą, ja­
kieś indywiduum zakrzyknęło: „Niech żyje komuna“ 
w skutek czego zostało przyaresztowane.

Zofia, 30 stycznia. Małżonka ks. Ferdynanda 
powiła dzisiaj rano syna.

Petersburg, 29 stycznia. Car ma się lepiej; 
zapalenie ustąpiło.

Dochody rządu wynosiły w 1893 r. 879,885,000 
rubli; rozchody 780,899,000 rubli.

Wiedeń, 29 stycznia. Zmarł tu ks. Mikołaj 
Esterhazy.

.BMtZapessi, 29 stycznia. Wczoraj odbyły 
się w Losoncz, Kikindzie, Aradzie i Temeszwarze 
zgromadzenia wyborców, na których przyjęto rezolu- 
cye, pochwalające kościelno-polityczny program rządu 
i stanowisko, zajęte przez stronnictwo liberalne. 
Zgromadzenie w Temeszwarze wyraziło ubolewanie 
z powodu wystąpienia hr. Szaparego z liberalnego 
klubu i uznało za niewystarczające motywa lego 
kroku, wyłuszczone w piśmie Szaparego do prezy­
denta liberalnego stronnictwa.

Budapeszt, 29 stycznia. Policja rozwiązała 
zgromadzenie budapeszteńskich robotników słowiań­
skich ; przewodniczący bowiem i mówcy przemawiali, 
mimo zakazu policji, po czesku. U wielu robotni­
ków znaleziono mnóstwo druków i pieśni rewolu­
cyjnych.

ZYlały feleton.

Teatr dawny a dzisiejszy.
(Dokończenie),

Gdy stanęli przed mieszkariem, Filipek chwy­
cił namiętnie rączkę od dzwonka i szarpał nią z taką 
gwałtownością, jakby chciał wszystkich mieszkańców 
pobudzić. Przez ten czas Jan miał czas szepnąć 
kilka słów jego żonie i podał jój sekretnie jakiś pa­
pier, Filipek obrócił się właśnie wtedy i dostrzegł, 
jak Cesia ten papier chowała do kieszeni. Nie miał 
już teraz wątpliwości. Jan i Cesia... a on głupiec 
dotąd nie widział tego. Jak oni z jego łatwowier­
ności śmiać się musieli! Stukając nogami po cie­
mnych schodach, prowadzących do mieszkania, do­
znawał takiego wrażenia, jakby wraoał nie z teatru, 
ale z jakiego pogrzebu. Rzeczywiście był to po­
grzeb jego nadziei, jego szczęścia, wszystkiego, co 
kochał, nawet dziecka. Co wieczór, kładąc się 
spać, całował je na dobranoc, nieraz nad śpiącem 
dłuższy czas się zatrzymywał, wpatrując się w roz­
chylone usteczka, w rumianą buzię, spoconą głębokim 
snem. Dziś ani popatrzył na dziecko, ani żony nie 
ucałował, jak to zawsze robił, tylko co prędzćj po­
łoży! się do łóżka, tłomacząc się przed żoną silnym 
bólem głowy.

Położyła mu kompres z zimnój wody na skro­
nie i odeszła, życząc dobrśj nocy i polepszenia. 
Zamknął co prędzśj oczy, ndając, że śpi; ale nie 
usnął. Potworne myśli spać mu nie dały, puls* jak 
młotem waliły mu w skroniach, tak, że obawiał się 
apopleksji. Tyle nasłuchał się w dzisiejszej sztuce 
o dziedziczności chorób, że teraz mimowoli zaczął 
sobie przypominać, czy przypadkiem kto w jego ro­
dzinie nie skończył na apopleksją albo na obłęd, 
bo i tego zaczął się teraz nie na żarty obawiać. 
Od tego przecież, czego on dziś doświadczał, 
zwaryować nie trudno, zwłaszcza, jeżeli się 
ma usposobienie od natury. Przypomniał sobie, 
że w dzieciństwie słyszał o jakiejś babce ojca 
czy matki, która cierpiała na pomięszanie zmysłów 
i ogarnął go strach, że może on odziedziczy! po niśj 
to usposobienie, że ten zamęt myśli, jakich dozna­
wał teraz, jest początkowym objawem tój choroby. 
Ta obawa do reszty pozbawiła ¡'go snu. Zerwał się 
z łóżka przestraszony i niespokojnie rozglądał się

po pokoju dla przekonania się, czy jest jeszcze przy 
zdrowych zmysłach, czy wszystko widzi, jak należy, 
czy zdaje sobie dokładnie sprawę z tego, co się 
z nim dzieje.

Lampka nocna paliła się, jak zwykle, przed 
obrazem. Przy jej niepswnem, migotliwem światełku, 
widział twarz śpiącój żony, piąstecżki dziecka, zło­
żone na krzyż na piersiach, czarną sukienkę żony, 
w którśj była w teatrze. Do tćj sukienki wkładała 
przed kamienicą ów papier, który „on“ wcisnął 
w rękę. A więc nie zwaryował jeszcze, bo wie 
i pamięta wszystko dokładnie. Potem mu przyszło 
na myśl, że ta kartka jest tam jeszcze. A gdyby 
tak wstał i poszukał, odrazuby się dowiedział, czy 
podejrzenia jego są słuszne, o ile oni zaszli już 
w tćj grzesznój miłości. Myśl ta kusiła go i nie 
dawała mu spokoju. Nie mógł się pokusie tćj 
oprzeć. Wysunął się z łóżka i cicho na palcach 
skradał się do wiszącćj sukni. Ciężkie westchnienie 
żony przez sen zatrzymało go chwilę. To westchnie­
nie wydało mu się potwierdzeniem jój winy, głosem 
sumienia, które we śnie ją prześladuje. Odważnie 
zapuścił rękę w fałdy suki, odszukał kieszeń, 
a w nićj namacał rzeczywiście jakiś list, zwyczaj­
nego formatu, w twardćj kopercie. Chwycił skwa­
pliwie to „corpus delicti“ i uciekł z niem napowrót 
do łóżka, potem nadsłuchiwał, czy się żona nie 
przebudziła. Przekonawszy się, po miarowym, jedno­
stajnym oddechu, że śpi, zapalił świecę i wziął się 
z bijącem sercem, zaschniętem gardłem i spieczonemi 
od gorączki ustami do odczytania tego nieszczęsnego 
listu

Uderzył go najpierw tytuł:
„Najdroższa moja!“
I zrobiło mu się tak gorąco, że przestał czytać 

aby otrzeć spocone czoło.
Po chwili odpoczynku zdobył się Da odwagę 

cjytania dalój listu, którego treść była następująca:
„Najdroższa moja!
„Ostatni to już raz używam pośrednictwa Cesi 

do wysyłania mojego listu do ciebie. Za tydzień 
będziemy już mogli jawnie przyznać się rodzicom, że 
się kochamy, bo za tydzień zostaję wpisany na etat 
i twój ojciec nie będzie już teraz zapewne przeci­
wny naszemu połączeniu.“

Było tam jeszcze więcój tego pisania, ale Fi­
lipek już nie czytał dalój, bo co go to obchodzić 
mogło, skoro list nie był do Cesi, tylko do jćj sio­
stry. Wiedział on od dawna, że się kochali z Ja­
siem, że Cesia była powiernicą tćj miłości; ale dziś, 
pod wpływem owćj sztuki w teatrze, zapomniał o 
tem zupełnie, a raczój tłomaczył sobie, że miłości tćj 
używali dla zamydlenia mu oczu. Ten list przeko­
nał go, jak się mylił, jak niesprawiedliwie ich ob­
winiał. Naraz zrobiło mu się przestronno w serou 

w głowie, jakby jakieś wielkie ciężary ztamtąd mu 
usunięto i odetchnął swobodnie, tak głośno, że się
aż żona przebudziła.

Zdziwiona widokiem zapalonój świecy, zerwała 
się z łóżka i tuptając bosemi nóżkami po podłodze, 
zbliżyła się niespokojnie do męża.

— Co ci jest? — spytała troskliwie. — Dla­
czego nie śpisz ? Czy może ci gorzćj ? — i poło­
żyła rękę na jego głowie dla przekonania się, czy 
nie gorąca.

Filipek wziął ją za tę rękę, pociągnął do ust i 
zaczął całować serdecznie.

— Teraz mi już nic, aniołku, już mi całkiem 
dobrze... ale było źle.

— Ja uważałam, że ty już w teatrze byłeś 
akiś nieswój.

— Ach, ten teatr! — zawołał oburzony.
— Wiesz ty, że ja sobie to całkiem inaczćj 

wyobrażałam — spowiadała mu się z naiwną szcze­
rością dziecka, przysiadłszy na krawędzi łóżka.

— Ale bo widzisz, dawnićj to nie tak było. 
Choć i po smutoój sztuce, to jakoś weselćj czło­
wiek wychodził z teatru. A teraz — machnął ręką.

— Wiesz ty, że mtie dzisiaj na tej sztuce 
zrobiło się tak jakoś smutno, jak to wtedy, kiedyś 
mi to przez zadymione szkło kazał patrzeć na słoń­
ce, pamiętasz?

— A nam tak było wesoło dzisiaj, słonecznie 
i potrzebaż nam było płacić jeszcze za to, żeby so­
bie obrzydzić życie!... O ! nie złapią oni mnie wię- 
cćj. Nie głupim.|

Michał Bałucki.

Telegram giełdowy.
Säis liH, 30 stycznia 1864 »oka. (Kursa końcowe.)

29 30 27 29
Niem.8%pcż.pań. 86 - 86 —

143 - 142 £0 Consol. 4% . . 107 40 107 40
145 75 145 50 Consol. 37je/o • 100 90 ICO 90

Poza. 4% 1- «Mt. 103 40 102 50
124 25 124 25 Pozn.3ł/a“/ol-zas. 97 60 67 30
128 - 128 - Pozn. listy rent. 103 40 103 40

Poznań, oblig. . 65 40 85 50
48 20 45 90 Anstr. banknoty 163 - 163 —
46 60 46 30 Anstr. renta srbr. 83 70 93 70

Ros. banknoty . 221 50 219 75
32 10 32 2( Rob. listy zastaw. 104 — 103 90
36 10 36 70 Pols. 5c/o lis. zas. 67 90 — —
37 10 37 20 Pola, likw.lis.zas. 65 90 65 50
37 30 37 40 Węg.4%renta zł. 66 - 86 -
37 70 37 80 Węg.47o , kor. 91 40 91 40
38 — a8 30 Anstr. kred, akcye 220 50 220 20
51 60 51 70 Lombardy . . . 48 90 48 50

Disconto com. . 179 80 178 20

Usposobienie:
200 stale.

10,000 0,000
0,000 0,000

0 stycz!Ja 1894 roka. (Kursa końcowe.)

29 30 29 30
Okowita niezin.

143 - 143 - w miejscu eksport. 31 - 31 -
na styczeń . . 30 80 30 80

124 50 124 - na kwiecień-maj 37 70 32 70
_ —

Petroleem

57 - 45 70 w miejseu . . . 8 80 8 80
56 - 46 -

Kort t dnia 
Pszenica słabiej, 
ta styczeń 
ra maj 
Żyto stałej, 
na styczeń 
na maj. .
Olej rzep, słabiej, 
na st/czeń 
na kwiecień maj 
Okowita stale, 
eksportowa 
ns styczeń. . 
na kwit-cień . 
na mai . . . 
na czer wit c . 
na lipiec . . 
spożywcza . . 
Owies
na styczeń . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
jkowity kw. ekp.

» spoi

Kurs z dnia 
Pszenica bez int. 
la kwiecień-maj 
la maj-czerwiec 
żyto bez inter. 
la kwiecień-maj 
la maj-czerwiec 
3lśj rzep. spok. 
la styczeń . . 
na kwiecień-maj

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci nasze czytać i pi- 
Bać po polsku!

Poznań, wtorek 30 stycznia.
* Dowiadujemy się, że jeden z "kapłanów 

poznańskich odbędzie pielgrzymkę do Ziemi świętój 
w towarzystwie dwóch świeckich panów, i to w cza­
sie od 1 kwietnia do końca maja.

* Teatr polski w Poznaniu. DziśJ we wtorek me- 
lodram ze śpiewami i tańcami: „Gałgandnch czyli Trójka 
hultajska.“

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Eleonory Króliko­

wskiej sztuka wedle powieści Bulwera: „Noe i po­
ranek.“

Biletów abonamentowych nabywać można w skła­
dzie B. Szulczewskiego przy Wilhelmowskim placn.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par­
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11—1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
połndnin. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze­
mysłowców w Poznaniu odbędzie się w przyszłą środę 
dnia 31 stycznia r. b., o godzinie 8ł/s wieczorem na 
sali hotelu Saskiego przy ulicy Wrocławskićj nr. 15. 
Na porządku obrad odczyt na temat: „O korzyściach 
z węgla kamiennego.“ O liczny udział szanownych człon­
ków prosi Zarząd.

* Koło Śpiewackie polskie urządza w sobotę, dnia
3 lutego w hotelu Berlińskim wieczorek karnawałowy. 
Wstęp dla gości zaproszonych lub przez członków przed­
stawionych 1,50 m. Zarząd.

* Jak się dowiadujemy, zostanie ostateczny program 
koncertu Maurycego Rosenthala, który się od­
będzie 5 lutego, ogłoizony dopiero w końcu tego tygodnia, 
ponieważ artysta zamierza zmienić kilka numerów pida- 
nsgo już programu.

* „Wielkopolanin“ otrzymał z Poznania bliższe 
szezególy o zabitym pod Kobylopolem Strzelewiczu, rzuca­
jące na ten nieszczęśliwy wypadek zupełnie inne świasło, 
jak wiadomość, którą powtórzyliśmy za gazetami niemie- 
ckiemi.

„Wiadomość, jakoby Strzelewicz miał się wałęsać~po 
Kobylspolu, żebrać i popełnić kradzież, jest zmyśloną. 
Strzelewicz był przez całe życie uczciwym człowiekiem — 
rodem z Powidza, z zawodu był rzeźnikiem, a nawet de­
putowanym m. Powidza. Z namowy sąsiadów sprzedał ma­
jątek, jaki posiadał w ziemi i wielką oberżę i pojechał 
do Brazylii; tam majątek cały utracił i zaledwie pozo­
stało mu tyle, że z ciężko chorą żoną dojechał do Po­
znania. Nie poszedł żebrać, ani kraść, tylko chcąc rodzi­
nę utrzymać, wziął łopatę w rękę i nie wstydził się ro­
boty. W zimie, nie mając roboty, zakupił drzewa z lasu 
kobylepolskiego i wyrabiał splisy do śmig na wiatrakach 
i do dachówek podkładki, jakie p. Krzyżanowski od niego 
całemi wozami kupował i nieraz mu pożyczał pieniędzy 
na zakupienie drzewa. Tak samo i sąsiedzi mu pożyczali, 
a on zawsze rzetelnie oddawał. Kiedy dominium kobyle- 
polskie splis takich zażądało, robił je i tam na miejscu. 
Pracował jak mrówka, chociaż miał lat 70. Na zimę 
teraz, nie mając roboty, chciał znów splisy wyrabiać; 
wziął ze sobą 18 mr. i chciał pół sążnia drzewa zakupić. 
Wprzód wstąpił do dworu, by zapytać dzierżawcy p. G. 
o splisy, a petem chciał iść do leśniczego. Kiedy wyszedł 
ze dworu, padło tam na niego podejrzenie, że zabrał sur­
dut ze sieni. Pani G. powiedziała o tem włódarzowi 
Sapkowi, a ten kazał parobkom Janickiemu i Noskowia- 
kowi gonić Strzelewicza. Robotnicy dogonili go, a jeden 
z nich tak go nieszczęśliwie uderzył kijem, że Strz. padł 
i żyć przestał. Przybiegł trzeci robotnik i zawołał: 
„Cóżeście zrobili, czyż nie znaliście Strzelewicza, który 
w naszym boru drzewo kupował ?“ Wtedy jeden z nich 
odpowiedział: „Ja go zabić nie chciałem !“ — Zatem nie 
wałęsał się Strzelewicz, ani nie kradł.“

* Gębice 29 stycznia. Tutejszy lekarz praktyczny 
dr. Maciejewski przeniósł się z żalem całego miasta i 
okolicy do Mogilna na miejsce ś. p. dr. Tabulskiego, któ­
ry tam w 32 reku życia swego niestety za rychło prze­
niósł się do wieczności.

Młody doktor znalazłby więc tutaj szerokie pole 
wdzięczuój praktyki, ponieważ w braku apteki, takową 
sam założyć i trzymaćby umiał.

Na dzisiejszem posiedzeniu Towarzystwa Przemysło­
wców został jednogłośnie czcigodny ks. proboszcz Radecki 
obrany przewodniczącym. Na temże posiedzeniu złożono 
wskutek gorącćj zachęty ks. proboszcza sporą sumę na 
Towarzytswo Czytelni Ludowych. Żeby tak każde Towa­
rzystwo o Czytelniach naszych pamiętało, wpłynęłaby ła­
dna sumka do kasy. Największa zaś wdzięczność na­
leży się ks. proboszczowi z strony naszćj, że i Towarzy­
stwo śpiewu kościelnego założył, sam lekcye śpiewu w 
niem udziela i tak i tym sposobem do większój chwały 
Bożćj i do umoralnienia ludu się "przyczynia.

* Jarocin. Wydział powiatowy zezwolił na utwo­
rzenie Towarzystwa drenarskiego dla miasta Żerkowa 
i wsi Biesiadowa i Michałowa.

Na budowę kościoła katolickiego w Sza­
mocinie złożyli ofiarę:

Pokorna sługa Najsł. Serca P. J. (Poznań) 10 m. 
Ks. prób. Knast z Gryżyny 3 m. Ks. Oflcyał kan. dr. 
św. teol. Liidtke z Pelplina 6 m. Ks. prób. Kozik ze 
Zdun 10 m. Ks. dziekan Kessler z Rydzyny 10 m. Jan 
Piasecki z Szamocina 6 m. Ks. prób. Ussorowski ze Sko­
ków 5 m. Wykland z Chełmży 3 m. Ks. prób. Ćwikliń­
ski z Mogilna 5 m. Wilhelm Szóstakowski z Athanasien- 
hof 6 m. Urban Małachowicz z Athanasienhof 9 m. Ks. 
prałat lic. św. teol. Dorszewski z Gniezna 15 m. Jan 
Ziegenhagen z Heliodorowa 6 m. Michał Kopp z Szamo­
cina 6 m. Ks. kan. dr. Wartenberg z Kamieńca 10 m. 
Andrzój Kemnitz i Jan Wendland z Athanasienhof po 
1,50 m. Ks. prób. Tłoczyński z Czempinia od siebie i pa­
rafian 25 m. Wincenty Hordych ze Smolar 9 w. Ks. 
prób. Skąpski z Lubasza od siebie i parafian 177,75 m. 
Franciszek Krieger ze Smolar 6 m. Ks. prób. Alejski 
z Grodziska 20 m. Ks. prałat Poniński z Kościelca od 
siebie i parafian 52 m. N. N. z Gniezna 20 m.

Składając serdeczne „Bóg zapłać“ Łaskawym Do­
brodziejom, polecamy się i nadal Ich łaskawej pamięci 
zarazem zanosimy pokorną prośbę i do innych współ- 
wiernych, aby o nas zapomnieć nie chcieli.

W imienin komitetu 
X. Lurc.

* Lud górnoślązki w okręgu prudnickim odniósł 
świetne zwycięstwo w ostatnich wyborach. Kandydat jego 
p. Strzoda, otrzymał 7500 głosów, a przeciwnik jego, 
Oficyalny kandydat centrum, p. Deloch, tylko 2700 głosów. 
Cześć zwycięscom!

*2Toruń. W urodziny cesarskie, jak donosi „Dan- 
ziger Zeitung“ zakończyły się tańce, które w jednym z tn-

tejszych ogródków urządzili pionierzy i kompania 21 pułki 
piechoty, krwawą bójką. Kilkn żołnierzy odniosło przy- 
tem tak ciężkie rany, że ich musiano odwieźć do lazaretu 
a jeden pionier nawet wskutek nich umarł. Z wielką 
trudnością tylko udało się przełożonym rozpędzić podchmie­
lonych zapaśników.

* Księżna Matylda Radziwiłłowa, matka ks. Anto­
niego Radziwiłła, ordynata nieświezkiego, w tych dniach 
ukończyła w Berlinie 80 rok życia. W roku bieżącym, 
również jak i lat poprzednich, cesarska para niemiecka 
przybyła osobiście do pałacu, w którym księżna mieszka, 
aby złożyć dostojnej solenizantce życzenia. Cesarzowa 
przywiozła w upominku wspaniały kosz, napełniony ró­
żami, fiołkami i konwalią. Cesarską parę przyjmował 
ks. Antoni. Cesarzowa Fryderykowa złożyła także oso­
biście życzenia ks. Matyldzie, wraz z kwiecistym podar­
kiem. Sędziwa księżna w ciągn tój zimy nie wychodzi 
wcale z domu.

* Milionerzy w Prusach. Najbogatszym obywate­
lem w Prusach jest pewien fabrykant z Dortmundu. 
W rokn 1892/93 oszacował on swój dochód roczny na 
10,9 milionów marek, od których płacił 436,000 marek 
podatku. W rokn następnym zubożał on wprawdzie, stra­
ciwszy 21/» miliona dochodu, co odpowiada stracie 50 mi­
lionów majątku, ale mimo to zdołał się utrzymać przy 
pierwszeństwie. Po nim idzie Krnpp z Essen, który nie 
potrzebuje mieć żalu do rokn ubiegłego. Powiększył 
bowiem w tym czasie dochód swój o 440,000 m. W roku 
bieżącym myśli on zapłacić 287,600 m. podatku od 
7,190,000 m. dochodH. Trzecie miejsce zajmuje Roth­
schild’w Franktnreie nad Menem. I jemu rok ostatni nie 
dopisał, bo dochód jego wyniósł w nim tylko 5,840,000 
marek, podczas gdy przedtem wpłynęło dc jego kasy 5,855,000 
marek. Czwartym z rzędu jest pewien Beriińczyk, którego 
dochód dosięgnął w przeszłym roku sumy 5,840,000 m. 
dzięki przyrostowi 850,000 m. Pewien Wrocławianin ma 
4,330,000 m. dochodu, do którego się zbliża Beriińczyk, 
zbierający rocznie 4,220,000 m. Trzech inuych Berliń- 
czyków szacuje swój dochód na 3—4 milionów, pięciu na 
2 — 3 milionów, a dwnnastu musi się zadowolić 1—2 
milionów rocznego dochodu. Milionerów talarowych t. j. 
takich, których dochód wynosi 120,000 m., jest, w ogolę 
w Berlinie 426. Przedtem było ich 440. Więcój niż 
100,000 m. dochodu posiada w Berlinie 556 osób (dawniój 
569). — W calem państwie pruskiem ma taki dochód 
1332 osób (przed rokiem 1381).

* Morderstwo w Warszawie. W jednym z domów 
przy placu Zamkowym w Warszawie, w najbardziój oży- 
wicnój dzielnicy miasta, spełniono tajemnicze morderstwo 
na osobie właściciela tego domn, Władysława Suskiego, 
dziwaka i oryginała. Snski słynął ze skąpstwa i uchodził 
za bardzo bogatego. Podejrzenie zbrodni pada na czter­
dziestoletnią przyjaciółkę Suskiego, którą natychmiast are­
sztowano. Suski był starcem 70-letmm.

* S. Rewkowskł, ostatni już z profesorów wileńskiego 
uniwersyt :tu, zmarł w tych dniach w Wilnie. S. p. Rew- 
kowski zajmował się specyalnie pracą naukową w zakre­
sie inżynieryi i matematyki. Prace swe drukował w języki 
polskim i nr-yjskim. Ostatnie lata tycia spędził w Wilnie, 
wysoko ceniony dla swój prawości charakteru, gorącego 
przywiązania do kraju i wielkiój uczynności.

* Nowa pelska opera. P. Mieczysław Sołtys, prof. 
kenserwatoryum lwowskiego, wykończył operę trzyaktową 
p. t. „Rzeczpospolita babińska.“ Libretto opery wesołe 
i komiczne, oraz muzyka lekka i melodyjna są czómś no- 
wem w dziedzinie naszój muzyki scenicznój i nie wątpimy 
przeto, że wystawiona na lwowskiój scenie podczas Wy­
stawy opera ta cieszyłaby się wielkióm powodzeniem.

* Warty chłopskie na granicy. Z okolic Radzie- 
chowa donoszą „Dziennikowi Polskiemu“: „Nowinądla nas 
nadgranicznych mieszkańców jest, że Rosya obstawiła gra­
nicę wartami chłopskiemi. Chłopi stoją tam z cepami, 
siekierami i t. p., aby pilnować granicy, kogo mają łapać, 
nie wiadomo, powiadają oni, że „Polaczki“ chcą napaść 
na Rosyą. Co za piękny pomysł, lecz i naszych włością» 
niepokoją i zaciekawiają te warty. Gdyby te warty pil­
nowały, żeby z Rosył tak znacznych ilości zboża do G&- 
lieyi nie przemycano, toby przynajmniej ulgę zrobiły na­
szój stiaży skarbowej, głuche wieści bowiem chodzą po 
okolicy, że między Szczurowicami a Leszniowem bardzo 
znaczne transporty zboża przechodzą bez opłaty cła. Po­
dobno jeden transport straż skarbowa austryacka wyłapała, 
lecz wiele zboża miałe zostać przewiezionego.

* Obdłużenie własności ziemskiej. W Zbiorze da­
nych statystycznych o kredycie ziemskim w Rosyi, wyda­
wanym w Petersburgu, ogłoszono obecnie ciekawe szcze­
góły o obdłużeniu rolnictwa i o operacyach instytucyi 
długoterminowego kredytu w Rosyi w r. 1892. Według 
sprawozdania tego, w Rosyi było 36 instytucyi, udziela­
jących pożyczek na ziemię (w gub. Król. Polskiego 
Towarzystwo kredytowe ziemskie i Towarzystwa miejskie: 
warszawskie, łódzkie, lubelskie, kaliskie i płockie); każdy 
z akcyjnych banków ziemskich ma swój rejon działalności, 
a w jednym rejonie mogą operować tylko dwa banki 
akcyjne; żaden z banków akcyjnych nie może operować 
w gub. Królestwa Polskiego, przybaltyckich i na Kauka­
zie. W r. 1892 wszystkie 34 instytneye kredytowe 
miały u nowych dłużników ogółem 1,667,560,000 rubli, 
w tem na majątkach ziemskich 1,092,608,000 rubli (66%) 
i na nieruchomościach miejskich 574,952,000 rs. (34%). 
Z ogólnej sumy długów przypada: na cesarstwo -— 84%, 
na gubernio Królestwa — 9%, gub. nadbałtyckie — 6% 
i kaukaskie — 1%. Banki rządowe (szlachecki i wło­
ściański) udzieliły 69% pożyczek, a prywatne 24%.

* W Argentynie robiono doświadczenia z nowym 
prochem, wynalezionym przez braci Schmaebelich, z któ­
rych jeden jest księdzem, a drugi oficerem artyleryi. Fa- 
brykacya prochu odbywała się w obecności licznych wi­
dzów, a próby wypadły bardzo pomyślnie. Nowy proch 
ma być o połowę tańszy od wszystkich innych.

* Humor amerykański. Rzecz dzieje się w Ken- 
tnky. Biedna ofiara stoi przed srogim tłumem, pragną­
cym ją powiesić prawem Lyncha, pozbawiona zupełnie 
nadziei. Pomimo to niektórzy obywatele starają się ocalić 
jój tycie.

— Cóż on Hczynil ? — krzyczą.
— Ukradl konia — odpowiedział pułkownik Clay 

Killen.
— Nie możecie przecież powiesić człowieka za to !
— Zamordował także właściciela koni.
— Oo ? Więc chcielibyście go powiesić za zwykłe 

zabójstwo ? Nigdy!
— Ależ, panowie, gdyśmy go zaaresztowali, nie 

chciał, szelma, nic wypić z nami.
— Tak ?! — ryknęli obrońcy. — Zabić niego­

dziwca, zastrzelić, spalić żywcem!
* Kalendarz. Jntro w; środę dnia 31 stycznia św. 

Piotra w.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 46. Zachód o go­

dzinie 4 minut 42.



Gniezno, 29 stycznia. (Pogrzeb ś. p. Klemensa 
Knglera.) Wczorajsza eksportacya zwłok ć. p. Klemensa 
Knglera była imponująca. Obszerny dziedziniec dworca 
i nucę Kolejową zapełniał tłum kilkotysięczny. Krótko 
przed godziną 4 zajechał w karecie JW. ksiądz Biskup 
Andrzejewicz wraz z swoim kapelanem ks. Knblińskim 
przed dworzec, a ubrawszy się, wyszedł z wybiciem 4-tćj 
godziny w otoczeniu asysty i duchowieństwa na peron, 
gdzie nad trumną przepisane modlitwy odprawił, — po 
czem pochód pogrzebowy się poruszał przez miasto. Da­
wno może jnż Gniezno podobnego pogrzebu nie oglądało. 
W pochodzie szły dzieci szkólne i z Ochronki, Stowarzy­
szenia: Przemysłowców, 8okołów i Strzelców, każde ze 
swemi chorągwiami i odznakami. Droga z dworca do 
kościoła św. Piotra dość daleka; w pewnych odstępach 
przeplatała śpiew kapłanów muzyka wojskowa, wygrywa­
jąca marsze żałobne. Jnż się ściemniało, gdy się zbliżono 
do kościoła św. Piotra. Pomiędzy duchowieństwem wi­
dzieliśmy J.TWW. księży Prałata Krausa i Kanonika 
Kwiatkowskiego. Władze świeckie reprezentował landrat 
p Nollan, burmistrz p. Machatius i inni urzędnicy.

Dziś rano o godzinie 9 rozpoczęły się Wigilie, któ­
rym przewodniczył Przewielebny ksiądz dziekan Ołyński 
z Koźmina, który także i mszą żałobną i kondukt za 
spowinowaconego sobie ś. p. Klemensa odprawił, poczem 
zwłoki zaniesiono do grobowca rodziny Kuglerów. I dziś 
także liczna publiczność towarzyszyła smutnemu obrzędowi. 
Z . zamiejscowych kapłanów widzieliśmy Przew. księdza 
dziekana Nożownika z Witkowa, ks proboszcza Nowa­
kowskiego z Imielna, ks. prób. Piotrowskiego z Szembo- 
rowa i Piebiga ze Strzyżewa kościelnego.
, Skromność niebożczyka była notoryczna; pracując 
jako siła pierwszorzędna, usuwał się na drugi, jeżeli nie 
na ostatni plan. Rozgłosu i pochwał ani nie lubił, ani 
też szukał. Przeczuwając w Berlinie swą śmierć, polecił 
swćj żonie, aby. o zgonie jego żadnych osobno drukowa­
nych doniesień nie rozsełan®, a zapewne to samo życzenie 
wyraził co do mowy pogrzebowój, którćj nie było. Za to 
nie szybko minie głośna pamięć tój szlachetnej i zacnśj 
duszy, którćj rzadkie przymioty wspominając czujemy, że 
defunctus adhuc loquitur. R. i. p.

liaJraoici littracBe 1 artysij«:
* Znakomitej książki O. Alberta Maryi Weise z za­

konu Dominikanów „Lebensweisheit in der Tasche“ wy­
szło czwarte wydanie u Herdera w Fryburgu, w Bryzgo­
wi!. Cena zbrosznrowanój 2,80 m., w oprawie 3,60 m., 
str. XIX i 507. Książka rozpada się na następujące 
rozdziały : 1) Bóg. 2) Zwątpienie i negacya. 3) Prawda. 
4) Duch. 5) Człowiek. 6) Owoc zakazanego drzewa. 7) 
Świat. 8) Zbawiciel i Odkupiciel. 9) Chrześciaństwo. 10) 
Wiara. 11) Łaska. 12) Kościół i droga zbawienia. 13) 
Cbrześciańska cnota. 14) Doskonałość. 15) Samowycho­
wanie. 16) Mądrość życia. 17) Sztuka życia. 18) Dom 
i rodzina. 19) Sztuka wychowania. 20) Ekonomia polity­
czna i polityka socyalna dla potrzeby domowćj. 21) Życie 
publiczne. 22) Kultura i cywilicya, 23) Ludzkość i hi- 
storya. 24) Śmierć i sąd. 25) Wieczność. Przedziwna 
ksiątka, warta znaleść się w ręku każdego katolika, ro­
zumiejącego po niemiecku. Możeby który z naszych ka­
płanów postarał się o pozwolenie autora na przetłómacze- 
nie tego dziełka.

Przybyli <e> Feznaii».
Poznań, 29 stycznia.

LUZItfSKEEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Żółto­
wski z Czacza, Kościelski z Smiłowa, dr. Karcze­
wski z córką z Kowanówka, pani Ładnowska z Pa­
ryża, pani Tschoepe z Brąsowic, Majewski z Mie­
ściska, Levecke z Frankfurtu n. M., Miluk z Król. 
Polskiego. Bornemann z Berlina, Bayrhoffer z Frank­
furtu n. M.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84 
Ks. Prałat Ostrowicz z Rogoźna, pani hr. Potocka 
z córką i służbą z Rymanowa, książę Czartoryski 
z Sielca, hr. Plater z Galicyi, pani Jankowska 
z Wągrówca, pani Eulenfeld z Wrześni, Striling 
z Lubianten, Seidel z Gdańska, Poniecki z Wro­
cławia.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Brędowski 
z Król. Polskiego, Schlesinger z Wrocławia, Meyer, 
Radt i Groegor z Berlina, ks. Miśkiewicz z Pniew, 
Adam.zewski z Pakosławia.

(Kr£t<aLesłatn.o).

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
don)

I. F. J. KOMESDZIMSKI W KRKZfflE,
Zwraca Szanownym Amatorom łuskawą uwagę na swoje papie 
rogy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnt

śnych hftćlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Pecaań, 30 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie-
Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —.—, w miejsc, 

(bez beczki) tow. opodat. 60-ta 48,40 m., 70-ta 29,00 m., styczeń 
60-ta 48,40, 70-ta 29,00, m., maj 60-ta —.— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrk., w mlelscn bez beczki 60-ta 48,40 mrk., 
70-ta 29,00 m„ kwiecień 60-ta m.. 70-ta —mrk.

Bydgoszcz 29 stycznia 1894.
Pszenica 130—184 m., gatunek pośledni 126—129 m., 

najlepsza ponad notowanie.
Zyto 110—116 mrk., gatunek pośledni 108—111 mrk.
Jęczmień według jakości 122—132 mrk., dla bro­

warów 188—140.
Groch na paszę 186—146 m., wrzący 166—165 ni.
Owies 135—146 m.
Okowita 81,00 m.

Wrocław, 29 stycznia 1884 r.

Postanowienia Z a 100 ki 0 amó w
cieżki średni lekki towar

miejskićj naj- naj- naj- naj- naj- na;-
depntacyi targó w. wyż. Dlż. wyż. niż. wyż. niż.

M F. M K. M K. M F. M F. M F.
Pszenica biała ..................... 14 00 18 8« 13 5j 18 20 12 40 11 90
Pszenica żółta..................... i 3 9) 13 70 13 40 13 10 12 40 11 00
Żyto.................................... 12 20 11 «0 U 70 11 5 11 20 10 99
Jęczmień............................... 16 00 15 40 14 00 18 00 12 CO 10 50
Owies.................................... 16 60 15 20 14 20 13 70 13 50 13 20
Groch..................................... 16 00 16 00 14 50 14 00 13 00 12 00

Magdeburg, 29 stycznia. — Cukier ziarnisty excl 
work. 92% 13,55, cukier ziam. excl. 88% 13,00, cuk. ziar. eicl., 
76% Rendern. —,—. Drugi produkt esc., 76% Rondem. 10,25. 
Usposobienie: stale. £E. Rafinada chlebowa —, f. Rafinada 
chlebowa II —,—, mielona refln. s beczką 26.26, miel. Melis I

z beczką 24,60. Spok. -- Cukier surowy L Produkt transit 
fr. statek Hamburg za styczeń plac., 12,70— żąa., luty
12,70— płc., 12,70- żąd., marzec 12.75— płac., 12,77’/, żąd., 
kwiecień 12,82% płac., 12,85— żąd. Stale. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym —,— ctr._______________

Dnia 29 stycznia 1894 r. n 8 c dżinie rano.

81 a c y e. Bar-
met?. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Celi.

Belmullet .... 
Aherdeen . . . • 
Chrystiansnnd . . 
Kopenhaga . . •
Sztokholm . • • 
Haparanda . . • 
Petersburg . . • 
Moskwa ....

767
767
744
752
744
737
749
762

Płd. 6
PłdZ 2
PłmPłn.W. 1 
Z.Płd Z. 2
I łd.Płd.Z. 4 

spokojnie. 
lld.Z. 2
Płd.Z 2

zachm. 
pogodnie 
deszcz 
bez chmur 
śnieg
bez chmur
zachm.
zachm.

6
—1

2
2
2

-16
2
1

Kork. Qnenst . . 
Cherbonrg . . . 
Helder ....
Sylt .....................
Hamburg . . . 
Świnoujście’). . . 
Nowy port2) . . . 
Kłajpejda”) . . .

764
764
761
756
768
758
766
755

Z.Płd.Z, 2
Z.Płn.Z. 6
I łn.Płn.Z. 4 
Płn.Z. 2
Płd./,, 4
Płd.Z. 7
Płd.PId.Z. 3 
Płd.Z 4

pół zachm.
pochmurno
śnieg
pogodnie
zachm.
pochmurno
bez chmur
pogodnie

3
6
3
2
1
1
0
2

Paryż.....................
Monaster .... 
Karlsruhe4) . • . 
Wiesbaden8) . . • 
Monachium8) . . . 
Kamienica . . .
Berlin7).....................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

766
760
766
783
763
762 
769
763 
782

Płd.PłdZ. 1
Płd.Z. 6
Płd.Z. 3
Płd.Z. 1
1'łn.Z. 3
PłdZ. 2
Z.Płd.Z. 3
W. 1
PłdZ 2

zachm.
śnieg
zachm.
bez chmur
zachm.
pogodnie
pogodnie
deszcz
zachm.

-1
1
2

-1
0
0
0

-1
2

Nica. 
Tryest

757 W. 1 pochmurno 6
.... 759 W.Płn.W. 3|zachm. 8

i) Wczoraj deszcz, dziś rano śnieg. 3) Nocą śron. ’) Nocą 
deszcz. ‘) Wczoraj deszcz. 8) Wczoraj deszcz, nocą śron. ’) Nocą 
śnieg. 7) Wczoraj deszcz.

Sposirzezeiila motetrologłczno w doznaniu

Data i godzina. Baromei r. Wiatr. 8tan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

29 Po połnd. 2
29. Wiecz. 9
30. Rano 7

755,7
768.3
759.4

Z PłdZ. umiar. 
PłdW. lekki 
PłdPW. lekki

zachm.
pogodnie
pogodnie’)

+ 8,1
+ 0,2 
- 2,2

’) Śr

(Spóźnione ) Na kolędę

Dnia 28-go b. m. rozstał się z tym światem 
Kadzca sprawiedliwości ś. p. (1178)

Kaźmierz Szuman,
Zmarły przez kilkanaście lat zastępca patrona 

kościoła farnego w Poznaniu zjednał sobie bogatą 
wiedzą, sumiennem wypełnianiem przyjętych na sie- 
b e obowiązków, szlachetnością i prawością chara­
kteru, a przedewszystkiem wyrozumiałością i nie po­
równaną dobrocią serca wdzięczność i niewygasłą 
pamięć pozostałych kolegów.
Dezór kościoła farnego ad S. Mariam 

Magdalenam w Poznaniu.

Nauki i rady dla Matki chrześciań- 
skicj jak dzieci po Bożemu wychować. Napisał 
X. A. J. Cena 10 fen.

Słowo do Matek chrześcłańskicli przy 
żłóbku Jezusa. Napisał X. A. J. Cena 10 fen.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

a

, , V^,a 29 stiezn’a o godz. 2-gićj w nocy zasnęła w Bogu 
po krótkich cierpieniach, przeżywszy lat 78, nasza najdroższa 
matka i babka (1179)

z Jakubowskich

Magdalena Feist.
Pochowanie zwłok odbędzie się w czwartek dnia 1-go lu­

tego o godzinie 2-gićj z zakładu Sióstr Miłosierdzia przy placu 
Bernardyńskim. W imieniu strapionój rodziny

Mury a % Feistów Starkowa.
Poznań, dnia 3) stycznia 1830.

nabożeństwo
n a czas

® r ®
Ago

Najśw. Sakramentu
Z rozkazu Nsjprzew. X. Arcybiskupa Gnieźnień­

skiego i Poznańskiego ułożone
Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen. 

Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

Z powodu całkowitego zwinięcia mego

SKŁADU MEBLI
i jak najprędszego uprzątnięcia lokali — wy- 
przedaję wszystkie zapasy — mebli, dywa­
nów i t. d., które jeszcze mam na składzie
po każdej możliwej cenie.

"X77"d. o ■w Sb

IM

Poznań, ul. Wilhelmowska 20

(1051)

BANK ZIEMSKI
W POZllRlllU

także i za kwartal-przyjmuje obecnie depozyta także i za 
nem wypowiedzeniem. (969)

Od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%. 
Każdy depozyt jest płatny natychmiast bez wy­

powiedzenia, jeżeli deponent zażąda go na interes, 
ze Spółką Ziemską w Po-zawarty z bankiem, lub 

znaniu, albo w Toruniu.
ZARZĄD.

St Opieliihski
Fabryka wyrobów 'rokowych i tolnik wosku

■xxz IZxotosz^rrxie
pole« a

wiece
(1031)

wyrabiane stosownie do pizepisów koście r,y<h z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie > irwieo.

Na Wielki Post
polecam

Łososia
tłustego, wędzonego w eałych poł­
ciach, węgorza od %-2 funt., by- 
dlinki i sielawy w całych kistkach 

i pojedyńczo.
Łososia i węgorza

w galeretce.
Minogi w % i % topach,
tuńczyka, homary, sardynki od 

60 fen. puszkę.
Grzyby litewskie,

Jarzynki w konserwie jak: gro- 
szefc od 35 Fen. puszka, szpa­
ragi, oraz kalafiory, pomarańcze 

słodkie kistami i tuzinami. 
SERY 

krajowe i zagraniczne.

£

Na nadchodzące święto Matki Boskiej Gromnicznej
polecamy po nader przystępnych cenach

świece woskowe
w każdćj wielkości i cenie. (1138)

Centralna Drogerya (Czepczyński i śuiegocki)
Rp Stary Rynelc nv. H

amowary
rosyjskie i przybory do takowych, za­
stawy niklowe do kawy i herbaty, ma­
szyny do kawy, tace wszelkiego rodzaju, 
kosze do kwiatów, umywalki komple­
tne i garnitury urny wałkowe, klatki, 
dzwonki itd. w wielkim wyborze poleca

J. KRYSIEWICZ,
Fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzn

1060) Św. Marcin nr. 65.

Li Prosimy uważać na firmę i numer domu 7. Lm

m Magazyn mebli -
H Bańkowski i Sp.,

(iió9) Poznań, Poźgorna ulica 7,
poleca meble wszelkiego rodzaju stolarskie i wy­
ściełane, od skromnych do wykwintnych. Całkowite 
wyprawy i pojedyńcze przedmioty po jak najniż­
szych cenach. — Na odpłatę dogodne warunki. 

Prosimy uważać na firmę i numer domu 7-

Kąpiele parowe
Grobla, ul. Łazienkowa 2.

co środę i sobotę. (118(1

Kupna lal dzierżawy
majątku ziemskiego 

lub probostwa
szuka rządzca gospodarczy, 
kaw., z majątkiem przeszło ¡0, bO 
M; rek w gotówce. Łaskawe oferty 
z dokładnem wymienieniem warun­
ków i okoliczności uprasza się <!o 
Efcspedycyi Knryera Poza, 
pod nr. 1103.

Miejsce
nauczyciela prywat.
mającego przygotować 10-le- 
tniego chłopczyka do gimna- 
zyuin wskaże (1162)
Dr. Maksymilian Kantecki,

Poznań. Sty Mar in 16/17.

Organista
posiadający dobre świadectwa, 
z 29-letuią praktyką w jednem miej­
scu, przyjąłby miejsce natychmiast 
lub też później jako organista i ko­
ścielny. — Zgłoszenia do Eksped. 
Knryera Pozn. sub W. W. 1160.

Poszukuje się (1118)

H agenta na cygara,
M '

0
(1177)

Śledzie
łakociowe i opiekane w puszkach, 
znanćj dobroci, także bez ości w so­
sie pomidorowym, winnym i mu­

sztardowym.
Śledzie łososiowe. 

Śledzie
do marynowania i dla czeladzi w ca­

łych beczkach i kopami.
Stokf isz

tylko najprzedniejszy.
Śliwki

od 15 fen. fnnt i owoc suszony,
Powidła,

marmoladę z owoców, margarynę 
1 sraolee.

Snay-osyńsłci,,
Poznań, Sty Marcin 27.

S. DEMEL

A. Andruszewski, ąRycerska ulica Nr. 36.

•o Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- O 

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

materace -w
wyściełane puchem roślinnym (Kapok)

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
za najlepszy 1 o wiele zdrowszy materyał od pierza i włósia.

Wielki wybór kobiercy Smyrna, Axminster i in- i 
nych gatunków. Portyery i Urany w najnowszych dese- 
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. 1*00)

Cenniki na życzenia gratis i franco'.

a,a is
gę e Kamizelki włóczkowe,

g Kaftany męzkle oraz kamasze,
© Wszelkie trykotaże dla pań, panów i dzieci.
Jj .« Rękawiczki i kamasze Jersey (trykotowe),
A jd-Bluzki i staniki Jersey jak najmodniejsze, (881)

•N Sukienki oraz ubranka dla chłopców trykotowe i Cheviotowe 
2 "§ do 12-go roku,

Szale, chustfci, gorsety lekkie i eleganckie a tanie.

2 Wisleb. Dichosieństwn polecam specjalnie własne wyroby
© Fabryka pończoch i trykotów.

W POZNANIU, PLAC PIOTRA Nr.
poleca w wielkim wyborze po cenach umiarkowanych 

spódnice, pończochy i szkarpetkl,

3,

któryby pracował z pierwszorzędną 
klientelą na Prusy Wschodnie 
I Zachodnie, W. Ks. Poznańskie 
I Pomorze dla jednój z znaczniej­
szych fabryk cygar w południo­
wych Niemczech, która nadzwy­
czaj wiele cygar produje w ce­
nie 23—38 marek. Zgłoszenia pod 
N. #279]h do pp Ilaasensteln & Vo­
gler T. A. w Mannheim.

Nauczyciel
młody, religijny, przytem dzielny 
ogrodnik i pszczelarz, pragnąłby dla 
zbyt szczupłego dotychczasowego 
mieszkania starać się o inną posadę 
i prosi czytelników, mianowicie Wie­
lebnego Duchowieństwa o podanie 
wakujących lub mających wkrótce 
zawakować posad nauczycielskich do 
Efcsp. Knryera Pozn. pod 
lit *» • B. sub 1068.

w starszym wieku, wypraktykowana, 
szuka miejsca do pielęgnowania cho­
rych, tu lub na prowincyi. — Oferty 
proszę złożyć do Eksped. Knryera 
Pozn. pod liczbą 1157.

» Maurycy Rosenthal, «
łj pianista.

■ Koncert na sali Lamberta
W poniedziałek dnia 5-go lutego 1894

(1181) o godz. 7% wieczorem.
Bilety po 3 i 1 M. u pp. Ed. Bote & G. Rock.

oooaooooObOóóOOOOObbbó

teor. iprakt. wykszt., dotych­
czas zawsze samodz. zarządz. 
z chlubuen.i rekom, w sile 
wieku, zdolny i energiczny, 
poszukuje od 1. 7. 1894 sto­
sownej posady tu lub w Ga­
licyi. BI. wiadomości udzieli 
Redakcya Kuryera Pozn. sub 
C. Z. 1040. 

Panorama international
1J1. Fryderyków ika nr 30.

Holaaidya
Rotterdam Utrecht, Arnheim, 

Dordrecht, Hoorn, Haga, 
Nymwagen itd.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Knryera Poznańskiego
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